
R U M cya  I R M U r i n c f i :
U bóid, ni. Syhstaw * L I9 -2L

Adres dta teL; Ser*—Lwów.
G H Z E T M

k ik m  Hedakcyf nr. c 
telefon HOutriaiaracyii 

mu 120L

W I E e Z O R N J t

wychodzi dwa razy dziennie: o godzinie B-tej rano („Gazeta Poranna**), i o gudzinie 2 popołudniu.

Ceny prenumeraty:
Abonament miesięczny we Lwowie za oba wydania 

gazety 3 korony.

Z przesyłką pócztdwą 
miesięcznie . a K 60 h. 
kwartalnie . 7 „ 50 „ 
rocznie . « 30 „ — „

w kraju i monarchii: 
z dwukrotną . o K — h. 
wysyłką . . 9 „ — „ 
pocztową • • 36 „ — „

Ceny ogłoszeń: Za wiersz jednoszpaltowy petitowy 
lub jego miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pe
titowy lub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrologia za wiersz petitowy 60 hal. — 
Dro >ne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tlnstemi czcionkami ttec, się pouwójme. — Niuner 
pojedynczy wo Lwowie 4 hal., na prowiacyi 8 nai.

Za codzienną dwukrotne dostawę do domn dopłaca
się PO halerzy.

W Niemczech m iesięczn ie ..................4 K — h.
W  innych państwach Zw. p. miesięcznie 6 „ — „

Kr. 390. Lwów, wtorek 21. listopada 1911. Rok 1.

Ostatnie wiadomości
Sprawy wewnętrzne.

Syfcuaeya.
Dzisiejsze posiedzenie Izby. -  Kompromiso
wy wniosek w sprawie dowozu mięsa. — 
Akcya w sprawie utworzeń a w.ększości. — 
Program prac sesyi przedświątecznej. — No
we przedłożenie urzędnicze. — Pragmatyka 

i awans czasowy.

( Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń, 21. listopada.

Izba posłów  ukończy dziś prawdopodobnie 
dyskusyę drożyźnianą. Posłow ie  U r b a «  i  
S t ó 1 z e 1 przygotowują wniosek, um ożliw ia ją
cy  kom prom is m iędzy zapatrywaniam i rządu 
i w iększości kom isyi drożyżnianej w  sprawie 
d o w o z u  m i ę s a  zamorskiego. Podczas sesyi 
lipcow ej postaw ił p. Stólzel wniosek kom pro
m isowy, w zyw ający rząd, aby um ożliw ił dowóz 
dostatecznej ilości mięsa zamorskiego. Obecny 
wniosek Urbana i Stólzla będzie się różn ił od 
p ierwotnego wniosku p- Sió zla ty lko  co do 
fo rm y ; co do treści będą się te wnioski zga
dzały.

W n iosek  ten będzie praw dopodobn ie przy
jęty  przez Izbę.

Akcya  prezydenta m inistrów , mająca na 
celu ustalenie program u prac, jako też u two
rzenie t. zw. kom itetu pracy, będzie dalej kon
tynuowana. W  środę odbędzie się m ianow icie 
k o n f e r e n c y a  p r z y w ó d c ó w  k l u b ó w ,  
na którą zaproszono też prezydenta m inistrów , 
a w  której wezmą u dzia ł: Po lacy, Czesi, chrze
ścijańsko-społeczni, S łow eńcy i W łos i. Dr. Syl- 
vester, jak  już doniosłem, odby ł w  n iedzielę 
dłuższą konferencyę z hr. Sturgkhem i po in 
fo rm ow a ł się u niego w  sprawie życzeń rządu 
co do program u prań sesyi przedświątecznej.

Hr. Sturgkh na konferencyi przyw ódców , 
mającej się odbyć w  środę, przedstawi program  
prac, obejmujący przedewszystkiem prow izo- 
ryum budżetowe wraz z pożyczką, przedłuże
nie r  e  g  u 1 a m i u u o b r a d ,  w yb ó r d e- 
I e r  a c y i, ustawę o regulacyi Dunaju w  Au- 
stryi dolnej, przedłożenie, dotyczące z a k a z u  
p r a c v n o c n e j  kobiet w  przem yśle górn iczym , 
pierwsze czytanie przedłożenia w o j s k o w e 
g o  i p r z e d ł o ż e n i e  u r z ę d n i c z e .

T o  ostatnie przedłożenie wniesie rząd naj
później za dni 14. Nowa ustawa zaw ierać bę
dzie p r a g m a t y k ę  s ł u ż b o w ą  i a- 
w a n s  c z a s o w y  w pewnem  połączeniu 
z kwalifikacyą.

H r .  S t u r g k h  o d s t ą p i  o d  f o r 
m a l n e g o  i u n c t i m ,  jak ie  skonstruował 
bar. Gautsch m iędzy przedłożeniem  urzędni- 
czein, a przedłożeniam i podatkow em i, utrzym a 
. (tu ! jwoż nadal iunctim materyalne.

Wy w? ad z ministrem 
Długoszem.

Wiedeń, 21 listopada.

„N. Freie Presse“ zamieszcza dziś w yw iad  
dr. Bertolda M erw ina z now om ianow anym  m i
nistrem dla G alicyi Długoszem. M inister przed
staw ił szczegółowo swą dotychczasową dzia ła l
ność na polu  Drzem ysłowem :

—  Po  ukończeniu studyów technicznych  
pośw ięciłem  się największej i najważniejszej w 
kraju naszym gałęzi przemysłu tj. przemysłu 
naftowego. Rozpocząłem  praktykę nie w  Bory
sławiu, lecz w  zacnodniej części kraju. Zaczą
łem  od pracy najprym itywniejszej, a to dlatego, 
ponieważ chciałem  całą gałąź przemysłu poznać. 
Pracow ałem  tak intenzywnie, że po trzym ie
sięcznej praatyce zaotia:óNvała m i firm a Sauck, 
w  której szybach oracowałera, posadę dyrek
tora

A by jednakow oż poznać i inne systemy 
w iertn ictwa, przedewszystkiem  system kana
dyjski, który wówczas po raz pierwszy w p ro 
wadzony został do Galicyi, kontynuowałem  da
lej praktyczne studya pod k ierow n ictw em  ów 
czesnych przedsiębiorców, któ-zy przyjecnąli z 
Kanady. Przez w iele lat później byłein techni
cznym  dyrektorem  w „Galie. Tow arzystw ie Kai- 
packiem “ , a pracowałem  pod kierow nictw em  
Znakom itego fachowca Mac G a r V e y a, który 
w G alicyi cieszył się powszechnie w ielk iem i 
sym patyam i. Starałem  się przy tern ile  m ożno
ści naśladować m ego m.strza, którego wprost 
podziw iałem . Poznałem  wówczas, że najw ięk
szym skarbem jest nieskalane nazwisko. Cho
ciaż Mac Garvey w  Galicyi zdobył w ie lk i m a
jątek, przecież wszyscy odnosili się. do niego z 
w ielką sympatyą i uznaniem , a n ikt mu nie 
zazdrościł.

Nazw isko jego  stało się w  kraju naszym 
sym bolem  spraw iedliwości i prawego prowadze
nia interesów. Gdy przysw oiłem  sobie ju ż w iel
ki zasób w iedzy praktycznej, postanow iłem  się 
usamoistnić.

Przeszliśm y w  owych  czasach w ielkie tru
dności w  p izem yśle naftow ym . B yły  to czasy, 
w  których się zdawaio, że Borysław  z powodu 
braku produkcyi będzie musiał zejść na plan 
drugi. Szukano tedy now ych  terenów, ale szu
kano w  fa łszyw ym  kierunku. Ja zaś starałem 
się wszystkiem i siłam i spowodować poszukiwa
nia w innym  kierunku, m ianow icie w pó łnoc
no-zachodnim , w Tustanowieach. Później oka
zało się, że m iałem  racyę W ów czas powsta
w a ły  w ielk ie organizacye, które opierały się o 
kredyt bankowy, ja k : „R opa ", „Petro lea " i in 
ne. Organizacye te po krótkim  czasie musiały 
upaść i przyszłe do w ielk iego  spadku cen. Sy- 
tuacya by ła  krytyczna,

W  tym  to czasie postanow iłem  wraz z k ilku  
ko legam i stworzyć organizacyę, któraby się o- 
p ierała na w łasnych siłach. Tak  stworzyliśm y 
pewną podstawę dla przem ysłu krajowego przez 
dostarczenie ropy dla celów opałow ych. Dal

szym naszym planem by ła  poprawa losu ro
botników. Rezultatem akcyi naszej by ło  zapro
wadzenie 8-godzinnego dnia pracy. Jestem też 
w ielk im  zw olenn ik iem  orgauizacyi robotn i
czych, które mają na celu poprawę losu ro
botników.

A b y  m ódz działać dla naszego przem ysłu, 
k ilku z nas postanow iło  ubiegać się o manda
ty do Sejmu. Uzyskałem m anaal w  okręgu, w 
którym  leżą m oje dobra fam ilijne a ponieważ 
otrzym ałem  go z rąk ludności w iejskiej, w ięc 
przystąpiłem  do stronnictwa ludowego.

N iektórzy chcą się dopatrywać pewnej 
sprzeczności m iędzy działalnością m oją na polu 
przem ysłowem  a działalnością polityczną — po
nieważ występuję jako  zastępca interesów ch łop 
skich. Sprzeczności tej nie widzę. W  kraju, któ
rego ludność składa się w  81 proc. z ch łopów , 
trzeba się przedewszystkiem starać o podniesie
nie dobrobytu stanu włościańskiego. Jeśli c liłop  
będzie ży ł w  dobrobycie, wówczas przem ysł i 
handel także będą m ogły  się podnieść.

Co zam ierzam  uczynić jako  minister, o tem 
chyba nie potrzebuję dziś mówić. Stw ierdzam  
tylko, że pow ołan ie m nie na ministra nie zm ie
ni absolutnie wytycznych  dotychczasowej mej 
25-letniej pracy.

Urzędnicy uaobee
hr. StUrgkha.

Wiedeń. (T e l. w ł.) Dnia 18 bm. uchwa
lił Zw iązek cen tra lny organ izacyi urzędniczych 
rezolucyę, która oświadcza, że Zw iązek może 
ty lko  w  tym  wypadku zgodzić się na ośw iad
czenie podane przez prezydenta m inistrów, je 
śli w przedłożeniu, przez niego zapowiedzianem, 
zawarte będą: awans czasowy i pragmatyka słu
żbowa. Rezolucya żąda, ażeby nowa ustawa już 
z dniem  1 stycznia 1912 weszła w  życie.

Rada ministrów.
Wiedeń. (T e l. w ł.) W czoraj popołudniu 

odbyła  się, pod przewodnictwem  hr. Stiirgkha, 
pierwsza Rada zrekonstruowanego gabinetu. 
Rada m in istrów  rozpoczęła się o godz. 3 popo
łudniu i trw ała 2 godziny. .Przedmiotem obrad 
b y ły  sprawy bieżące.

Interpelacya w sprawie rezygnacyi arc. Fer
dynanda Karola.

Wiedeń. (Tel. w ł.) Na dzisiejszem posie
dzeniu Izb y  zainterpelują socyalistyczni posło
w ie Smeral i Nemec hr. Sturgkha w  sprawie 
rezygnacyi arcyks. Ferdynanda Karola. In ter
pelacya dotyczy luk w  ustawodawstwie z pow o
du niejasno określonego stanowiska rezygnują
cych członków  domu cesarskiego. In terpelanci 
żądają też, aby prezydent m in istrów  dzia ła ł w  
tym  duchu, by cesarska ustawa dom ow a zo 
stała opublikowaną.

Z  Budapesztu donoszą, że podobną inter- 
pelacyg wniesie w  węgierskiej Izb ie Geza Po- 
lonyi.



sn cr'i

Niedola dzieci czeskich w Wiednia.
W ie d e ń . (Tel. w ł.) M inisterstwo ośw iaty 

odrzuciło rekurs przeciwko zarządzonemu przez 
burmistrza dr. Neum ayera zam knięciu  czeskiej 
szkoły im ienia Komenskyego w  dzie ln icy Mei-
dling.

Sprawy zagraniczne.
Wojna w M d - M a .

Włochy a fctfójpt<*ymiet<ze.
W ie d e ń , (T e l. w ł.) „N . W . Journal" do

nosi z B erlin a : W  tutejszych kołach dyploma-* 
tycznych zaczynają się liczyć na seryo z oderwa

n ie m  się W łoch  od trójprzym ierza. W łoch y  żą
dają bow iem , aby Austrya i N iem cy w p łynęły  
na Turcyę w  tym  duchu, aby zawarła pokój i 
odstąpiła T rypo lis  W łochom . Rządy niem iecki 
i austryacki pow ołu ją się jednak na swą neu
tralność i oświadczają, że podobne w p ływ an ie 
na Portę by łob y n ietylko  niedopuszczalne ale 
wprost beznadziejne wobec obecnej sytuacyi 
w  Trypolisie. W  Berlin ie sądzą też, że położe
nie W łoch ów  w  Trypolisie może się jeszcze 
więcej pogorszyć, a gdyby rząd w łoski, ulega
jąc  naporow i opinii w łoskiej, rozpoczął akcyę 
przeciwko europejskim posiadłościom  Turcyi, 
wówczas musiałoby to pociągnąć za sobą za
rządzenia represyjne mocarstw, a od akcyi tej 
mie m ogłyby się naturalnie w yłączyć Austro- 
1 Węgry i N iem cy. T o  znów  musiałoby się stać 
przyczyną rozw iązania trójprzym ierza.

Tyle „N , W. Journal". W  tntejszych ko
ła ch  dyplomatycznych uważają tę w iadom ość 
,sa bardzo nieprawdopod obną.

Mobtftzucjra oad granicą czarnogórską.
Skopiła. (Teł. wł.) Porta sarządziła mobi

lizację redyfów pierwszej i drugiej klasy, ce- 
11mu wzmocnienia posterunków na granioy czar
nogórsko-tureckiej.

„Times* •  rzekomej mobillzacyi w Bośni 
i Hercegowinie.

Londyn. (Tel. wł.) Wiedeński korespon
dent „T im e s "  dowiaduje się, że attachćs w o j
skowi kilku  mocarstw zwrócili, się do m inistra 
wojny i szefa sztabu jeneralnego z  zapytaniem , 
czy praw dziw ą jest pogłoska o m obilizacyi w  
Bośni, Na to otrzym ali odpow iedź zaprzecza
jącą kategorycznie podobnej pogłosce.

Faktem  zdaje się jednakow oż być —  jak  
donosi korespondent „T im esa* —  że załogi 
w  pobliżu Sandźaku nowobazarskiego i wzdłuż 
wschodnich wybrzeży morsa adryatyckiego zo- 
,stały znów  wzmocnione, a te środki ostrożno
ści zna lazłyby zupełne uspawiedliw ienie w  nie
pewnej sytuacyi na Bałkanach.

Nota rosyjska pod adresem Włoch.
Petersburg. (Tel. w ł.) Obiega tu pogłoska, 

że Rosya, silnie zagrożona w  swym  handlu zbo
żow ym  przez akcyę wojenną morską W łoch , 
m iała  wystosować bardzo poważną notę do 
Rzymu.

Nowa wysyłka wojsk włoskich.
P a ry ż . (Te !, w ł.) Z Chiasso donoszą, że 

W łos i w ysłali znów nową posyłkę wojsk do 
Trypolisu . Obecna ekspedycya obejmuje 1 kor
pus arm ii, składający się z 8 pu łków  piechoty,
1 pułku bersglierów, strzelców  alpejskich, ja- 
koteż artyleryi.

Burzliwe obrady Izby.
Konstantynopol. (TBK.) W Izbie posłów 

w  ciągu obrad nad projektem ustawy o uregu
lowaniu stosunków m iędzy żandarm cryą a 
w ładzam i cyw ilnein i opozycya ostro ganiła 
akty sam owoli o ficerów  żandarmeryi. Jeden z 
postów albańskich opow iadał, że pewien o licer 
żandarmeryi sprzedawał ludności broń, którą 
óokonfiskował z rozkazu rządu.

S łowa te w yw o ła ły  ogrom ną wrzawę. W  
ia lszym  ciągu rozpraw y w yw iązała  się scysya 
niędzy prezydentem  lzhy a posłem  Hodża T e

ofil, który nazwał p,wydcnta h a s a ł e m
b a n d y t ó w .

Projek t ustawy odesłano wreszcie do ko- 
miayi.

Zatarg dyplomatyczny 
między 

Anglią a fiiemcamilr
Berlin. (Tel. wł.) Z Brukseli aonoszą na 

podstawie źródeł angielskich, te nie jest wy
kluczona możliwość zatargu dyplomatycznego 
między Niemcami a Anglią. Pogłi/*Ła opiera 
się na fakcie, że angielscy oficerowie mary
narki otrzymali rozkaz sporządzenia dokładnej 
m apy wybrzeża holenderskiego i belgijskiego.

W  Berlin ie uważają m ożliwość zatargu 
niem iecko-angielskiego za n ieprawdopodobną 
i sądzą, że owe rzekom e źródła angielskie 
podają w iadom ość zupełnie mylną.

Londyn. (Tel. w ł.) W ie lk a  ezęsć prasy 
angielskiej jest obecnie bardzo niezadowolona 
z po lityk i m inistra spraw zagranicznych. Sir 
Greya i odnosi się do niego z w ielką niechę
cią. Nawet .D a ily  Chronicie*, gazeta, która 
c*ęsto staje po stronie rządu, zarzuca Greyo- 
w i, że w ciągu 6 lat swych rządów, nie 
zdoła ł stworzyć bardziej przyjaznego stosunku 
do państwa niem ieckiego.

Narodowo-liberalni przeciw kanclerzowi.
B erlin . (T e l. w ł.) Przyw ódca stronnictwa 

narodowo-liberalnego Bassermann na wczoraj- 
szem zgrom adzeniu delegatów  stronnictwa pod
dał bardzo ostrej krytyce po litykę zagraniczną 
państwa niem ieckiego.

fśewolueya uj Chinach
Rzeź Europejczyków?

Londyn. (Tel. w ł.) Donoszą tu, że w SL- 
nantschu, stolicy prow incyi Kwangsi, mającej 
przeszło pó ł m iliona m ieszkańców, przyszło  do 
r z e z i  o b c y c h .  Am basador am erykański 
po lec ił poddanym  amerykańskim  opuścić kraj 
i udać się do portów. Europejczycy, m ieszkają
cy w mieście Sinantschu, są przeważnie m i
s jonarzam i skandynawskim i i angielskim i. .Do
tychczas brak urzędowego potwierdzenia w iado
mości o rzezi obcych. Przypuszczają, że rzeź 
ewentualnie w yw ołaną została rozgoryczeniem , 
panującem wśród Chińczyków  z powodu m ie
szania się A m eryk i w  ich sprawy.

Nankin osaczony.
Londyn. (Tel. w ł.). Rewoiucya w Chinach 

czyni znaczne postępy. Jak donoszą, powstańcy 
z 4 stron maszerują ku Nankinow i.

Obawy Juan-Szi-Kaja.
Berlin. (Tel. w ł.) .Loka lanze iger* donosi 

z Pekinu, że Juan-Szi-Kaj otacza się silną stra
żą w  obawie przed rewolucyonisiam i, godzący
m i na jego życie.

Ppzed ttozbioi?em Pet»syi.
Wiedeń. (T e l. w ł.) Baw iący tu by ły  perski 

m inister wojny ośw iadczył, że zdaniem  jego  u- 
da się na drodze pokojowej za łatw ić nieporo
zum ienie m iędzy Rosyą a Persyą. Pogłosek o 
dym isyi regenta nie uważa on za prawdziwe.

Texas przeciw Meksykowi.
Waszyngton. (TBK.) Słychać, że liczne 

oddzia ły piechoty i konn icy mają być wysłane 
w celu stium ienia ruchu, jak i w ybuch ł w  Te- 
xus przeciw  Meksykowi.

Prezydent T a ft uważa, że Stany Zjedno
czone nie pow inny w trącać się <jo stosunków 
Meksyku i tamtejszego nowego rządu.

Zajście w senacie francuskim.
P a ry ż  (T e l. w ł.). W czora j popołudniu na 

posiedzeniu senatu przyszło do n iem iłego zaj
ścia m iędzy senatorami BacłPm ont i Caaillard

, m r m .a — -----aagma— asm sm m m tm m m m m  ■-..... —

Senator Bachizuout nazw ał Gadillarda zdrajcą
i  tchórzem , a gdy ten n t  to nic nie odpow ie
dział, chciał go uderzyć, as=mu jednakow oż 
przeszkodzili inn i senatorowie.

Różne.
2.nowa kradzież słynnego obrazu.

F lo ie n c y a  (Tal. wł.). W  starym klaszto
rze San Marco skraaziono ubiegłej nocy sławny  
obraz m istrza Fra Angelico, znany pod nazwą 
Madonna Della Szelleta.

Strajk dokowców.
P a ry ś . (Tel. w ł.) Z portu  wojennego Lo- 

rient donoszą pod datą 16 b. m .: W szyscy ro
botnicy, zajęci przy budow ie dreadnoughtu 
.Courbet*, zawiesili pracę z powodu now ych  
zarządzeń jednego z inżynierów . M imo, iż za
rządzenia owe zostały natychm iast cofnięte 
przez dyrekcyę, strajk trw a dalej, a robotn icy 
nawet dokonali sabotażu, przecinając druty 
telegraficzne i niszcząc izo la tory w  arsenale.

Kronika z ostatniej en wili.
Od p. Jana Wajdy otrzym ujem y nastę

pujące wyjaśn ien ie:
.D n ia  14. b. m. po jaw iła  się w .Gazecie 

W ieczornej* notatka, jakobym  brał udział 
w  kom plocie Siczyńskiego. Zaznaczam, że by
łem  w  sądzie przesłuchiwany na pewną dro
biazgową okoliczność, jak  bardzo w iele innych 
osób, jednakow oż nie brałem  żadnego udziału 
w  spisku co do ucieczki Siczyńskiego. —  Jan  
W ajda , uczeń V II. klasy gimnazyum*, obrządku 
rzym sko-katolicK iego*.

Sprawozdania gtalóowa i towarowa
Z  giełdy.

Wiedeń. (T e l. w ł.) W zw iązku z niższemi 
notowaniam i zagranicą, a szczególnie z pow o
du spadku kursów na gie łdzie nowojorskiej 
tendeneya na dzisiejszej giełdzie przedpołudn io
wej była słaba. Obrót b j i  bardzo nieznaczny. 
W  szrankach panował żywszy popyt za nie
którym i w aloram i węgierskim i.

O godz. 10‘45 notowały: .K red y ty * 650 25, 
węgierskie .K red y ty * 847, .Landerbauk* 547, 
.U n ionbank* 624‘50, „K o l. państw.* 734, „'Al- 
piny* 836, .Skoda* 677 i .G a iicya* 400.

T e le g ra fic zn e  kursy a o r a m s j  £ ie !J/  
w ied eń sk ie j.

Wiedeń, dnia 21. listopad* 1911. IJzii 3 jodzia i« 
i 0*30 prana południem notowano: Morki niemiecki e
117 65, iienta majowa 91 90, Wigierska raata koroaow a 
90*70 Akcyo kredytowa 650*25, kredy co wa węj., 349’ — 
—*—, bank angia-uaatr. 324- — uuioaoua* 624*50, Buuk-
Yerein 543*00, ^aenaorÓŁaa 549*75,------ , kolej padstw.
733:50, Lombardy 111*50 HlboUt — > Eabcyka broni 
— Akcya tytoa. — Alpiay s36*00, Uiiaa Mnrauyi
674*50, Praskie iowaray3two żelazna , bosy Uraekia
244 00 Hubie 256*—, 4-proc, listy zaat. Hanka kupot. 
92*80 4 i pół proc. listy *ast Haaku hipot. 98*00, ł-pro;. 
gaL po kraj. z 1803 02*90, 4-proc listy* zatU Hanki 
kraj. 02*50, 50 listy te W. kred. dem. 91*95, 5-psoe. Heata 
roe. z r. ioób, — *—. Akcye Danku nipuu —•*—, Hal. 
Karp. 'i o w. nań, — —, 4 i po. proc. kab bank zia.aakt 92 25 
Skodu 678 09.

Usposobienie: spokojne.

Po zamknięciu numeru.
Izba posłow.

Wiedeń. (TBK.) Na początku posiedzenia 
prezydent m in istrów  przedstawił now ych  m i
nistrów : Brafa, Zaleskiego 1 Długosza, poczem 
Izba przystąpiła do dalszej debaty droży 
zalanej.
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Spuścizna marokkanska.
Wiedeń, 20. listopada.

(eg) W  świecie dyplom atycznym  po kilku 
burzliw ych  miesiącach dziw ny zapanow ał po- 
koj. Dyskusya marokkanska w niem ieckim  Sej
mie Rzeszy stanowiła niejako ep ilog w ielkiej 
w ojny dyplom atycznej m iędzy państwem nie- 
m ieckiem  a rzeczpospolitą francuską, epilog 
głośny i nam iętny, ale w  bezpośrednich swych 
skutkach inniej niebezpieczny, niż się p ierw o
tnie spodziewano. W szak nie spow odow ał na 
wet dym isyi kanclerza niem ieckiego... A  świat 
dyplom atyczny, przemęczony długim i targami 
w sprawie marokkańskiej, szybko przeszedł nad 
ową dyskusyą do porządku dziennego i zda się, 
odpoczywa po żmudnej przepraw ie. T y lk o  od 
czasu do czasu któraś z niem ieckich lub an
gielskich gazet półurzędowych uderza w  stół, 
poezem odzywają się nożyce (angielskie lub nie
mieckie, stosownie do tego, czy stół b y ł nie
m iecki lub angielski). W ięc  na razie pokój. —  
Dyplom atyczna wojna marokkanska zakoń
czona.

bie, gdyby kto chcia ł na seryo utrzym ywać, że 
ten afrykański zatarg w ojenny „gw arantu je" p o 
kój Europy.

A le  jest jeszcze inna spuścizna marok- 
kańska, rów nie problem atycznej wartości, m i
mo, że w ch odzi w  zakres — nastrojów. Nie ule
ga  wątpliwości, że cały przebieg w ojny dyp lo 
matycznej m iędzy N iem cam i a Francyą i osta
teczny tej w ojny w yn ik  zaostrzyły przeciw ień
stwa m iędzy Anglią  a Niemcami. .W ystarczy u- 
przytom nić sobie, że w  parlamencie niem ieckim  
całkiem  jaw n ie  form ułow ano podczas dyskusyi 
marokkańskiej .oskarżen ia przeciw  Ang lii i że 
m ów cy wszystkich niem al stronnictw, pow ołu 
ją c  się na siłę oręża niemieckiego, wyraźn ie 
podkreślali, że w łaściw ym  i jedynym  n ieprzy
jacielem  Niem iec jest Anglia...

I wystarczy wspom nieć mowy, jak ie w

tym że sam ym  czasie m in istrow ie angielscy -wy
głaszali na bankietach politycznych. Dziś jest 
ju ż  rzeczą pewną, że n iem iecka przejażdżka do 
Agad iru  chyba nie m iała na celu takiego u- 
kładu m arokkańskiego, jak i został ostatecznie za
warty. Francya  m iała w  tej wojnie dyp lom a
tycznej sojusznika, którem u N iem cy prędzej 
czy później zechcą się napewno odwdzięczyć.

Są jeszcze dalsze spuścizny. W ojna  trypo- 
litańska odwróciła- uwagę od dąsów Hiszpanii, 
która czuje się przez Francyę pokrzywdzoną i 
przedstawia rachunek, oparty na umowie. T o  
sprawa dziś ubocznej wagi, bo Hiszpania chy
ba nie zechce prow adzić z Francyą żadnej 
w ojny dyplom atycznej na w zór państwa nie
m ieckiego, ale bądź co bądź i  ta sprawa do
wodzi, że układ m arokkański bynajm niej nie 
usunął kw esly i marokkańskiej.

Kandydatura dr. Nalana Loeutensteina.
Ale m im o wszystko, nikt się nie łudzi co 

(io faktu, że układ niem iecko-franeuski nie 
oznacza końca likw idacy i sprawy marokkań- 
skiej, lecz raczej jej początek. Być może, że 
prędzej, czy później, kwestya marokkanska ja 
ko taka istotnie zniknie z porządku dziennego 
po lityk i m iędzynarodowej —  chociaż i to w y 
daje się u icpiawdopodobncm  —  ale spuścizna, 
którą kwestya la pozostawia, jest lak niebez
pieczną, że bez wątp ienia jeszcze ca ły  szereg 
lat trapić będzie reżyserów polityk i m iędzyna
rodowej. Jest to bow iem  spuścizna, która siłą 
faktów  spada na wszystkie w ie lk ie  m ocarstwa 
europejskie, a która w dodatku wyklucza m o
żność korzystania z dobrodziejstwa inwen
tarza.

Jeszcze przed zakończeniem  konłerencyi 
berlińskich, w  kilka dni po ow ych  decydują
cych naradach, które u m ożliw iły  zasadnicze 
porozum ienie m iędzy Francyą a Niem cam i, 
rzekom y zatarg dyp lom atyczny m iędzy W ło 
chami a Turcyą —  dziś wszyscy słusznie py 
tają, czy też zatarg taki istniał naprawdę — 
wstąpił w stadyum krytyczne i przem ien ił się 
w stan wojenny.

W ło s i, zaskoczeni faktem m epoko ącego 
wzrostu francuskiego im peryum  pó lnocno-a fiy - 
kańskiego, pierwsi postarali się o „c iąg  dalszy" 
sprawy marokkańskiej. Bo idzie tu w  istocie o 
zm ianę n a z w y : sprawa trypolitańska —  to w 
zasadzie sprawa marokkańska. W szak gdyby 
się by ło  udało polityce niem ieckiej zn iw eczyć 
plany francuskie i nie dopuścić do patronatu 
Francyi nad Marokkiem , W łos i z pewnością z 
najw iększym  spokojem jeszcze przez ca ły  sze
reg lat by liby znosili „szykany" tureckie w T ry - 
polisie.

Cała ta wojna, która zresztą, bynajm niej 
nic ma się ku końcowi i potrw ać może jeszcze 
bardzo długo, była w gruncie rzeczy spowodo
wana (m oże i nie całkiem  bezpodstawnie) nie- 
ulnością W łoch ów  wobec Francyi. W ięc  przed- 
slawia się ona całk iem  jasno, jako spuścizna 
kwestyi m arokkańskiej. A  że jest to spuścizna, 
która ewentualn ie pociągnąć może za sobą cały 
szereg jeszcze bardziej niebezpiecznych legatów
0 tem chyba n ikt nie wątp i, kto zdaje sobie z 
lego sprawę, że każde ważniejsze zajście doty
czące państwa ottoinańskiego może w yw ołać 
ruchawkę na całych Bałkanach. Poza tem w ie
czne groźby rozszerzenia terenu w ojny także
1 rtnts7p \vvwołaĆ moua zaw itłon in  ---- ; - i

.. — j j  wu
i dalsze w yw ołać  m ogą zaw ik łan ia , chociaż 
.,aj a dvnlom acya europejska usilnie pracuje 
W  zażegnaniem wszelkich kom plikacyi. W ięc  
Sadź co bądź tak n iefortunn ie u łoży ły  się sto- 

Tnki że układ marokkański, zaw arty w łaśnie
celem  zagwarantowania pokoju, w yw o ła ł —
w o ;ne • co praw da, w ojnę m e m iędzy bezpo
średnio zaangażowanemu w  kw estyi m arokkań- 
skici m ocarstwam i, ale wojnę, bardzo niebez- 
Dieczną bo nasuwającą srogą ilość ew entual
ności n ieprzew idzianych z a w ik ta ń .

Jedna nabita strzelba na Bałkanach może 
w yw ołać  burzę europejską. Z tem  zawsze trze
ba sic liczyć. Na szczęście udało się dyplom a- 
cv i zlokalizow ać wojnę w łosko-turecką, ale b y 
łoby* to lekkom yślnem  łudzeniem  samego sie-

D roh ob ycz .
W  uzupełnieniu telegraficznej relacyi o 

zgrom adzeniu w yborczein  w  Drohobyczu, na 
którem  jednom yśln ie uchwalono kandydaturę 
dra N. Loewensteina, podajemy dziś dokładn iej
sze sprawozdanie :

W ie lk ą  salę Sokoła szczelnie zapełn ili wy 
borcy, którzy p rzyby li w  tak wielkiej liczbie, że 
kilkaset osób z powodu braku miejsca musiało 
odejść. W idzie liśm y na sali kupców i rzem ieśl
ników’, mieszczan i urzędników, którzy z uwagą 
śledzili w yw ody  m ów ców , nagradzając ich czę
sto d łu gotrw a łym i oklaskami.

Po  zagajeniu zgrom adzenia przez przew o
dniczącego komitetu, dyrektora gim nazyalnego 
dra S t a r o m i e j s k i  e g o ,  wybrano go prze
wodniczącym  zgrom adz. ni a ; po powołan iu  na 
sekretarzy pp. Leona G o 1 i g e r a i W incentego 
F e  11 n e r a ,  udzielono g.‘osu jako referentow i, 
przybyłem u ze Lw ow a  delegatow i Rady naro
dowej, posłow i drow i H a l b a n o w i .  Referent 
zaznaczył, że przybyt na zgrom adzenie to nie- 
ty lko  jako  poseł sejm owy Drohobycza, ale i ja 
ko delegat Rady narodowej, by przedstawić i 
om ów ić sytuacyę wyborczą ze stanowiska tejże 
Rady. Jeszcze przed g łów n ym i w yboram i do 
Rady państwa, Rada narodowa postawiła sobie 
odrazu pytanie, Jak poprowadzić akcyę w ybor
czą, by wszystkie warstwy, wszystkie wyznania, 
wszystkie składniki społeczeństwa były  zadow o
lone tak, by nasza reprezentaeya w W iedn iu  
była rzeczyw istem  tegoż odzw ierciedleniem . Za
stanawiając się wówczas nad różnicam i wyzna- 
n iowem i wśród narodu polskiego należało akcyę 
w yborczą pokierować tak, by i współobywatele 
żydow scy m ieli swoją reprezeutacyę w  Kole pol- 
skiem, które i chce i musi bron ić także intere
sów obyw ateli wyznania mojżeszowego. Na pod-' 
stawie konferencyi z reprezentantam i żydow 
skim i z ca łega  kraju, Rada narodowa przyznała 
obyw atelom  polakom  w yznania m ojżeszowego 
dziew ięć mandatów.

Kandydatem  na okręg drohobycki jedn o
m yślnie zatw ierdzonym , a następnie rzeczyw i
ście w ybranym , b y ł dr. N a t a n  L o c w e n -  
s t e i n .

Przyszły niestety smutne w ypadki z dnia 
19 czerwca, których  winę ponoszą podburzy- 
ciele. Mając tedy po rezygnacyi dra Loew en 
steina drugi raz zadecydować, kogo polecić w y
borcom  drohobyckim , m ającym  niebawem  przy
stąpić ponownie do urny wyborczej, Rada na
rodow a zdając sobie dobrze sprawę z powagi 
sytuacyi na podstaw ie dokładnych iu fonnacyi, 
p o l e c a  p o n o w n i e  t y l k o  w y b ó r  
d r a  N a t a n a  L o e w e n s t e i n a .

Kandyduje w  tym  okręgu kilku kandyda
tów  ; dwaj z n ich dr. Segall i dr. Loewenstein 
obow iązu ją s ię .na  wypadek w yboru  wstąpip do 
Koła  po lsk iego ; kandyduje jednak i trzeci kan
dydat, który nie wstąpi do Koła , a i kandydat 
innej narodowości sięga po mandat. Grozi tedy 
niebezpieczeństwo, że a lbo w yjdzie wprawdzie 
Polak, ale nie uznający K o ła  polskiego, albo 
w yjdzie  kandydat innej narodowości.

Jak długo socja liści polscy nie wstąpią 
do Koła, to nie zwalczając wcale socyalizm u

jako  teoryi, Rada narodow a musi uważać kan
dydaturę socyalistyczną za polityczn ie szkodli
wą, aczkolw iek ona n ikogo nie chce odtrącić 
od stołu narodowego, do którego socyaliści ra
zem z nami zasiąść niestety nie chcą.

Tak  samo i Rusi ni, których z pewnością 
.krzywdzić nie chcemy, pow inni zrozum ieć, że 
nie należy nie ty lko Polakom , ale nawet i sw o
im wyborcom  narzucać w  okręgu polskim  swe
go, tj. ruskiego kandydata.

Rada narodowa, wobec takiej sytuacyi, 
musiała okręg ten uważać za narodowo zagro
żony —  musiała, wobec tego, zastanowić się 
nad lem , kogo ma polecić w yborcom  i nie 
może, naturalnie, n ikogo innego polecić, jak  
tego, za którym  już raz ośw iadczyła się o lb rzy
mia większość w yborców  i którego nam m ężo
w ie zaufania, po dokładnem zbadaniu op in ii 
ogółu, wskazali jako najbardziej przez w ybor
ców, na posła swego, upragnionego, a kan
dydatem  tym  — to dr. Natan L o e w e n -  
s t e i n .

Bylibyśm y, bez względu na przynależność 
partyjną, z łym i doradcam i kraju, gdybyśm y się 
nie zastanawiali nad tem, ktoby skorzystał z 
rozbicia, a zastanawiając się, bez kwestyi przy j
dziem y do przekonania, że obow iązkiem  naro
dow ym  jest pójść za poleceniem Rady narodo
wej, która, po bardzo wyczerpującej naradzie 
i dokładnem obrachowaniu wszelkich szczegó
łów , d o r a d z a  w y b o r c o m  j e d y n i e  
k a n d y d a t u r ę  dr .  L o e w e n s t e i n a .

W ypadki, które, niestety, m ia ły  miejsce 
unia 19. czerwca przy w yborach  głów nych , 
zbyt smutne pozostaw iły wrażenie, ale z tego 
powodu nie można i nie pow inno się odciągać 
od spełnienia tak > ważnego obow iązku obyw a
telskiego, jak im  jest w ykonyw an ie prawa g ło 
sowania. Mówca wraz z calem  społeczeństwem 
ubolewa nad tym i wypadkam i, ale godność 
Drohobycza wym aga, by w yborcy nie dali się 
już w ięcej prow okow ać i by nie dali się ni- 
czem odstraszyć, tem bardzicj, że władze, opie
rając się na pożałowania godnych doświadcze
niach, zapewnią wyborcom  najdalszą m ożli
wość spełnienia obowiązku obywatelskiego 
i w  całości spełnią wzięty na siebie w  tym  kie
runku obowiązek.

Jestem przekonany —  m ów ił referent —  
że przy dobrej w o li wszystkich o len mandat 
walczących stronnictw  i grup nie przyjdzie tu 
ani do zaburzenia spokoju, ani do żadnego w y 
bryku, któryby rzucił choćby najm niejszy cień 
na to miasto. Każdym wybrykiem  szkodzi się 
chw ilow o wprawdzie przeciwnikow i, ale na 
dłuższą metę szkodzi się miastu i samym so
bie. O bywatelska godność miasta i jego  m ie
szkańców nie pow inna cierpieć ani na chw ilę 
dlatego, że się chce komu kuć z zam ieszania w y 
wołanego kapitał partyjny, a może nawet i ego
istyczny. Starajcie się panowie w ytw orzyć  tu 
taką atmosferę, by nikt nie śm iał próbować 
najmniejszego zakłócenia spokoju. Zostaw m y 
sąd o tem, co zaszło, O patrzności; odrzućm y 
ohydną metodę, używaną przez kandydatów  
innych, chcących bić kapitał po lityczny z w ie l
k iego nieszczęścia, jakie spotkało nasze m ia-
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łto, a tłum nym  uaziałem  -w glosowaniu, soli
darną i męską obroną jedynego kandydata naro
dowego dr. Loewensteina dajcie panow ie dow od 
waszego rozumu politycznego, waszego patryo- 
tyzm u i waszej dojrzałości po litycznej*.

Mowę tę nagrodzono hucznym i oklaska
m i, puczem zabrał głos

dr. Łańcuch!.
M yli się —  m ów ił —  referent, jeśli śądzi, 

że stają do w alk i dwaj kandydaci polscy, gdyż 
ty lko  kandydatura dra Loewer.steina odpow ia
da stosunkom m iejscowym . Staliśm y od po
czątku na stanowisku, że m andat z tego m ia
sta należy się Po lakow i-żydow i i szczęśliw ie ją 
poprow adziliśm y do celu. Obecnie zdobyć chce 
mandat jeden ty lko  Polak, choć drugi obiecuje, 
że wstąpi do Koła polskiego Znam y dra Se- 
ga lla  i dra Loewensteina, a chcąc rozstrzygnąć, 
kto ma być naszym kandydatem , m usim y roz
ważyć ich zalety i wady. Zaletą dra Segalla 
ma być, że jest rodem z Drohobycza, ale 10 
nie jest taka zasługa, któraby kazała Polakom  
porzucić dotychczasowego zasłużonego posła 
dra Loewrensteina, tembardziej, że dr. Segall od 
kilkunastu lat w  Drohobyczu nie mieszka i 
Drohobyczem  zupełnie się nie interesuje. Z ży
cia politycznego dr. Sega'1 jest na m osobistością 
zupełnie nieznaną. Raz jeden tylko zapam ięta
liśm y sobie jego  występ polityczny, ale ten 
w cale nam me zaleca jego  kandydatury, prze
ciwnie każe nam ją  zwaiczać jako  narodow o 
wrogą i dia Po laków  w ielce szkodliwą. Po 
przedostatnich wyborach parlam entarnych że
gnał na uroczystym  bankiecie odjeżdżających 
ze L w ow a  posłów: Breitera, Standa i Gabla, a 
w ięc zdecydowanych  w rogów  polskości i w ów 
czas to ośw iadczył, że ciałem  i duszą stoi przy 
nich t. j. przy tych, którzy szli na zgubę i 
hańbę Koła polskiego.

Ta  plama, ciążąca na życiu  politycznem  
dr. Segalla pod żadnym  warunkiem  nie da się 
zmazać a godność narodowa w ym aga od nas, 
by m y ją jak  najenergiczniej zwalczali. Należy 
nam skupićsię około  kandydata, ieprezentującego 
szczerze m yśl polską i żydowską. P rzy  ostatnich 
w yb rach syoniści w mieście naszem postaw ili 
w łasnego kandydata, obecnie skupiają się koło  
p. Segalla. Gzy to towarzystwo nie rzuca dziw 
nego św iatła na polskość p Sega lla? Czy nie 
wskazuje ono jasno na pokrewieństwo dusz m ię
dzy sztandarem syonistycznym  i sztandarem dr. 
Segalla? Agitacya i głosowanie za dr. Segallem  
jest wal ką przeciw’ polskości, którą reprezentuje 
jedyn ie dr. Loewenstein

Nasza am bieya narodowa, nasz zm ysł po
lityczny, nnsza polskość żądaią od nas tłum ne
go glosowania na dra Loewensleina a w  n ie
nawiści do jego kandydatury w idzim y niena
wiść do polskości. K andydst ten jest nam d ro 
gi, bo go tam ci n ienawidzą a stając w  dniu 
28. b. m. do urny w yborczej i głosując tłu 
mnie na dra Loewensteina, g łosu jm y za p o l
skością tego okręgu wyborczego.

Po jędrnem  przem ówieniu  dyr. S t a r o 
m i e j s k i e g o  uchwalono jednogłośn ie rezolu- 
cye w zyw ającą w yborców , by wr dniu 28. li
stopada g łosow ali ty lko na dra Natana Loe- 
wenstelna.

Skole.
Na publicznem  zgrom adzeniu przedw y- 

borczem w s z y s t k i c h  tutejszych w yborców  
żydowskich w Skolefft uchwalono j  e d n o- 
g ł o ś n i e  kandydaturę p. dra Loewensteina. 
Zaznaczyć wypada, że za kandydaturą tą prze
m aw ia li gorąco prócz dra E ich la, Raresa i Ga
bla również i m ów cy z obozu syonistycznego, 
tak, że jednogłośny praw ie w ybór dra Loew en 
steina na j^osła do Rady państwa już dziś jest 
w  Skolem  zapewniony. Nasi symniści bow iem  
nahrali ostatecznie rozumu politycznego i na 
wczorajszem walnem  zgrom adzeniu ośw iadczyli 
się za jedyną kandydaturą dra Loewensteina

a wobec sytuacyi obecnej n-ieżj się spodziewać, 
że intruz polityczny dr. Segall cofnie swą bez
celow ą kanaydaturę.

Bolesny cii s.
I. Zapow iadany od pewnego czasu 'skup ko

lei warszawsko-wiedeńskiej stał się ju ż praw ie 
laktem , w chodzi on bow iem  ju ż w  granice 
prawodawcze. N ie w yw o ła ły  go ani w zględy fi
nansowe, gdyż rząd obecnie w yp łac ić  będzie 
musiał 32 m ilion y  rubli w  złocie, m im o, i i  po 
latach wskutek wygaśnięcia prawa dzierżawy 
otrzym ałby ją  darm o. N ie w yw o ła ły  tego sku
pu rów nież w,.ględy strategiczne, gdyż po usu-~ 
nięeiu linii obronnej na M odlin , Iw angród, 
Dźwińsk, forteca warszawska stała się bodaj 
tylko miejscem więzień no-transportowem  dla 
przestępców’ politycznych . Pozostał w ięc ty l
ko wzgląd trzeci i ten dla nas Po laków  
wogólności najniebezpieczniejszy, —  w z g l ą d  
i n t e r e s ó w  p a ń s t w o w  o,ś c i  r o s y j 
s k i e j  o p o d k ł a d z i e  c z y s t o  n a c y o -  
n a l i s t }  c z n V m .

Znali wszyscy generał-gubernatorzy donio
słość kulturalną tej kolei prywatnej, w  szcze
gólności zw racali uwragę rządu na działalność 
nie samej kolei warsz.-wiedeńskiej lub jej za
rządu, lecz w spółpracow n ików  tej instytueyi, —  
jako  na działalność szkodliwą dla akcyi rusy- 
fikacyjnej kiaju. W  szczególności Hurko i hr. 
Gzuwałow, a ostatniem i czasy Skałłon i sena
tor Neudhardt podkreślali konieczność ekspro- 
priacyi lc) kolei na rztcz rządu.

Dlaczego? Odpow iedź ła tw a dla tych co 
choć k iedykolw iek  obcow ali ze w spółpracow n i
kam i tej instytueyi. W s p ó ł p r a c o w n i c y  c i  
t o  i s t o t n i e  b e z i n t e r e s o w n i  p i o n i e 
r z y  k u l t u r y  p o l s k i e j .** *

Kolej warszaw.-wiedeńska, założona przed 
56 laty’ , w  składzie swych w laścicieii-akcyona- 
ryuszów posiadała zawrsze grono w yb itnych  
działaczy i obyw a leii-Po laków . By li wśród nich 
hr. P o t o c c y ,  G z a c c y ,  K r a s i ń s c y ,  S z e 
fa e k o, bar K r o n e n b e r g ,  W r ó t n o w s k i ,  
G r a b o w s k i  i w ielu  innych. A czkolw iek  
poważna ilość akcyi znajdow ała się w rękach 
akcyonaryuszów’ obcych jak  Niemców’, Belgij- 
czyków  i Francuzów’, to jednak na rozwój tej 
instytueyi w  dodatnim  dla kraju kierunku 
w p ływ a li akcyonaryusze-Polacy, jako znakom i
cie obeznani z sytuacyą lokalną Zarząd tej ko
lei spoczywał w’ rękach Polaków ’, tworzących 
tzw. Radę zarządzającą. P rąd  rusyfikacyjny 
przedarł się coprawda i do tej instytueyi z chwi- 
lą śm ierci dyrektora Kozłow sk iego i usunięcia 
inż. Sulikowskiego, m inisterstwo koinunikacyi 
bow iem  wym usiło na Radzie zarządzającej ob
sadzanie stanowiska głów nego dyrektora in ży
nierem pochodzenia rosyjskiego. P ierw szym  ta
kim  dyrektorem  b y ł inż. Rydzewskij.

N ie m ógł on, co prawda, przynajm niej na 
razie służyć idei rusofiiskiej, ofct-zuny bow iem  
by ł sam ym i Po lakam i Ministerstwo jednak nie 
poprzestało na tem i znowu drogą w p ływ ów , 
a w łaściw ie presyi, zażądało drugiej od pow ie
dzialnej posady, m ianow icie stanowiska naczel
nika służby ruchu, dla inżyniera —  Rosyanina. 
Naznaczony nim b y ł inż. D a r a g a n .  Dyr. R y
dzewskij m ia ł już wówczas swego rodaka, roz
począł w ięc działalność rusyfikacyjna S tw orzo
no w ięc wkrótce nową posadę naczelnika dru
żyn konduktorskich, którym  został niejaki M a- 
k a r ó w .

Rozpoczęła się akcya, zw yk ła  rdzennym 
Rosyanom, akcya łapow nictw a. Daragan na 
spółkę z M akarowem poczęli przy jm ow ać w y 
służonych żołn ierzy Rosyan na stanowiska 
t. zw. konduktorów  brekowych, sm arowników  
i t. p. —  Język polski poczęto zwalczać z całą 
forsą, a nawet przy pom ocy naczelnika żandar-

m eryi kolejowej B i oka, następnie zaś rotm . 
M u r a t o w a ,  w z b r o n i o n o  s ł u ż b i e  r u 
c h u  p o d  g r o z ą  k a r y  u ż y w a n i a  w  r o z 
m o w i e  n a w e t  z p a s a ż e r a m i  j ę z y k a  
p o l s k i e g o .  B y ły  to  chw ile  straszne, a p rzy 
padały na lata 1895— 1905 Łapow n ictw o  w y 
tw orzy ło  się siłą fak tu : wożenie pasażerów bez 
biletu, na t. zw. j,gapęu. —  Ci, którzy sk łaaa li 
daninę M akarowow i, który, nawiasem m ów iąc, 
d zie lił się z Daraganein, dostawali turę pocią 
gów  kuryerskień i pospiesznych. Pasażeiów  bez 
b ilem  w ożono ca łym i wagor.am i. Pon iew aż je
dnak rew idenci Polacy n iejednokrotn ie dem a
skow ali rosyjską służbę konduktorską, M akarów  
i Daragan i w tym  kierunku postanow ili ją  
odpow iednio asekurować. —  Sprow adzili w ięc 
swoich rosyjskich rew identów , byłycn  oficerów , 
m ianow icie rotm. G r e c k i e g o ,  rotm. O r ż e -  
g  o i rotm. księcia I s z a j  e w  a.

O r ,  SS . H t a u b e r
pow rócił z Iwotnczn do L w ow a  i ordynuje ja k  
zw yk le  ul. M ik o ła ja  1. 11. (naprzeciw  uniw er
sytetu), telefon nr. 975. —  CnoroDy wewnętrzne, 
dziecięce, skórne przem iany m ateryi (S toffweoh- 

sclkrankhciten. 1406

Z muzyki.
P. Leon Slezak i L w ów  —  to starzy, do

brzy znajom i, i to z tych, którzy znają się wza
jem nie z najlepszej strony. My znam y p. Ślęza
ka z jego  n iezwykle pięknego głosu i szlache
tnego sposobu śp iew an ia; p. Slezak nas —  z w y- 
sprzedanej n iechybnie sali, zawsze na koncer
tach jego odśw iętnie wyglądającej, zapełn ionej 
najpiękniejszemu kobietam i, w najpyszaiejszych 
toaletach. Sądzę,'że p. Slezak temu nie zaprze
czy, inaczej by łby  naprawdę n iewdzięcznikiem .

P lon  artystyczny bywa w tego rodzaju 
koncertach zazwyczaj niezbyt obfity. Trudno o 
w ielk ie i pełne w rażen ia artystyczne po w y
słuchaniu k ilku  ary i operow ych  i k ilku  pieśni, 
chociażby najpiękniej odśpiewanych Najw ięcej 
zadow olen ie znajdują tu dw ie grupy słucha
czów, stojące na biegunowo p rzec iw rych  sta
nowiskach: specyaliści, znaw cy najskrytszych 
ta jn ików  konsztu śpiewackiego i ci, kloryc.h 
m uzykalność byw a ju ż n ieco zagrożoną konie
cznością wysłuchania sonaty, kwartelu  lub 
symfonii...

T ym  razem zaciekaw ien ie by ło  powszech
niejsze. P. Slezak śpiewać m ia ł arye z H alk i 
(zapewne „Szum ią jo d ły “ ). Niestety, zapodziała 
się ona gdzieś w  drodze pom iędzy W iedn iem  
a Lw ow em ,

iii ni
Obuwie, kamizelki wełniane i z sarniej 
skóry, kapelusze, czapki, rękawiczki, pa
rasole, krawaty i wiele innych nowości 
dla Pań i Panów w ogromnym wyborze
,■ , s s s ^ s a s s a c a a   .........  poleca

P i e r w  i z o r z ^ c l n y  m a g a z y n  m ó d

flm e rk a n  tfonse
Lmtim, Koperni ka I. 5.
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Bądt oo bądź, p. Slezak mwrf, jak zawsze nabywcy w ten sposób, że miałby odpowiadać
zresztą, sukces ogrom ny. Zasługuje nań bez -wierzycielom przedsiębiorstwa przez jeden rok 
-wątpienia —  pom iędzy bohateram i wysokiego od dnia dokonan ia zm iany własności. Term in

U *---- - i-  J -• - - - - Jc wszak należy do najwaleczniejszych.
— n — n

u r z ą d z o a y  w e d le  M a jn o ra s zy c k  n y m a g ó a i  
I  z a o p a t r z o n y  n> a p a r a t  r o n t g r a o a s k l  

ZfIKŁHD DENTYSTYCZNY

Dra Henryka HUerbanda
m ie ś c i  s 'ą  p r z y  u l ic y  W a l o n e j  I. tt . 1633 
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ten nie będzie za k rótk i, ponieważ pretensye 
kupieckie płatne są zw yk le  prędzej, tak że 
nawet w ierzycie le  n ieuw iadom ien i in d yw id u a l
nie o nabyciu  przedsiębiorstwa m og lib y  do
chodzić swych praw  w obec nowego w łaściciela.

DR. K. TRAW 1ŃSKI,

Z caratu.
Z ap o w ied z  

pogrom ów  żydowskich.
Petersburg. (Tol. w ł.). Onegdajsze posie

dzenie '- ‘im isyi interpelacyjnej by ło  w idow n ią  | 
n iebyw ałego dotychczas skandalu.

S tr 6.

Obecny prog: am .Casina de Parls* ściąga tłu 
m y publiczności na przedstaw ienia. Jest on na wskroś a r
tystyczny, dobo row y  i fam ilijny, w obec czego publiczność  
m ile spędza czas. W ie lk iem  powodzeniem  cieszy się fran 
cuski duet śp iew aków  ulicznych  Decaruso i h iszpańska  
tancerka Serenas. O bok  innych artystów  rzęsiste oklaski 
zb ie ra ją : p. Preisner za swe polskie knplety i polska
Śpiewaczka Violetta, którym  w  zupełności dorów nu je  sie
dm ioletni hum orysta  Cesio. Jego łobuzow sk ic piosenki i 
tańce w y w o łu ją  u słuchaczy niebywały- entuzyazm.

___________ W  dyskusyi
nad interpelacyą praw icy , wystosowaną do m i
nistra spraw w ew nętrznych  i m inistra sprawie- 

Pon iew aż leży w  interesie obrotu, aby stan dliwości w  sprawie rytualnego morderstwa, po- 
przejściowy, w yw o łan y  zm ianą w łaściciela, nie pełnionego na osobie 12-ietniego Juszczynskie-. 
trw a ł zbyt d ługo, konieczne będzie ustanowię- S ° w  K ijow ie, zażądał hr. Bobrińskij rozszerze
n ie jak iegoś krótk iego  term inu, np. 2 m iesięcy, interpelacyi, tw ierdząc, iż urzędnicy w y- 
do zgłoszenia się w ierzycieli. W ięc  uw iadom ię- uziatu śledczego by li przekupieni, 
ni w  powyżej określony sposób w ierzyciele mu- Skandaliczną m ow ę wygłosił Puryszkie-
sieliby zgłosić w  ciągu 2 m iesięcy od daty u- w lcz; .Jeżeli odrzucicie interpeiacyę w ołał 
w iadoin ien ia  pretensye swe na ręce nabyw cy *-° pogm ui n ieunikniony 1 Ja pierwszy pow itam  
przedsiębiorstwa, jeże li tenże ma odpówiadać za § °  z radością".
nie. W  tym  samym term in ie m usieliby ewen- . ™ *ej ch w ili powstał skandal nie do opi- 
tualnie sprzeciw ić się wyłączen iu  odpow iedział- sama- Zaczęto obrzucać się najordynarniejszem i 
ności nabywcy, gdyż inaczej’ um owa taka bę- wyzw iskam i. Rej w od zili praw icowcy, z Pury- 
dzie ważną. Korzystając z. tego term inu, w ierzy- szkiew iczem  na czele, k tóry krzyczał, pieniąc 
ciele objaw iają gotowość przyjęcia nabyw cy za s"* ze złości, że posiada dow ody m ordersiwa 
citużnika, a w  takim  razie wystarczy subsydy- ry tua*nego i fotografię trupa chłopca, zamęczo- 
arna odpow iedzialność poprzednika. Natom iast ne8 ° przez żydów .
nie uw iadom ionym  indyw idualn ie w ierzycielom  »N ow . W rem ia " umieściło z tej okazyi
pow inn i obaj odpow iadać solidarnie. Na wypa- gw a łtow n y artykuł, w  którym  w oła : „Na każdy 
dek niezgłoszenia w  czas pretensyi lub sprze- a . terorystyczny trzeba odpowiedzieć wysiedle 
ciw u  przeciw wykluczen iu  odpowiedzialności n*en^ żydów  z miejsca lub miejscowości, gdzie 
nabyw cy, należy przyjąć, żc w ierzycielom  nie dokonano morderstwa. Podłe morderstwo gło- 
za leży na nim, lecz chcą i nadal m ieć poprzed- rządu (S tołyp ina —  przyp. R e d . ) ,  dokonane
niego w łaściciela  w yłącznym  swym  dłużnikiem . Przez M ordkę Bagrowa, dawało powód do wy 
W  takim  razie odpow iedzialność nabywcy nie s‘e<ilen ia  wszystkich żydów  z K ijow a", 
m ia łaby miejsca.

Z  drugiej strony celem ochrony nabyw cy Apdteoza kłamstwa,
wskazane będzie ustanowienie odpow iedzialno- Stukając pretekstu, by uspraw ied liw ić co-
sc, cywilne.) i karnej poprzednika za złą wolę raz większe gw a łty  i bezprawia w  skazanej na

ń,“ r r , ie « S i c ^ ^ c f d i  ^ 3 :™  do ,nabyw cy wszysiKicn w ierzycieli, a zachęci Uo parcm  całej prasy nacyonalistycznej szczują

opinię przeciw ko F in landyi, n iem al z dnia na 
dzień zapodając zm yślone fakty o napadach

tego także możność przem iany w  ten 
swej odpowiedzialności z solidarnej na 
dyarną. Nabyw cy zaś um ożliw i się i 
ustalenie pasywów.

Celem dalszej ochrony nabyw cy i ostate-

sposób
subsy-
u łatw i __ -- _ w .lu|/UUUOII I

Fin landczyków  na Rosyan w ogóle, na oficerów  | 
zaś w  szczególności.

Na podstawie tych  .fa k tów "cznego ustalenia stosunków w nabyiem  n r z r d - 1 ł,l#uai“ >vie i y cn . la ą t o w  nacyonaliści
siębiorstwie konieczne będzie ograniczenie od ' ^^ in terpeiacyę do m inistra-prem iera.
now iedzialności nabywcy, oczyw iście w  sposób 
odpow iadający także interesom w ierzycieli. N ie
ograniczona odpow iedzialność nabyw cy przed
siębiorstwa byłaby niespraw iedliwością wobec 
n iego i u trudniłaby v  wysokim  stopniu, a m o
że nawet un iem ożliw iłaby w ogóle odnośne 
transakeye. N ie leży nadto wcale w interesie 
w ierzycieli. . , . ,

Unorm owanie tej sprawy da łoby się prze
prow adzić w dwojaki-sposób. Możnaby ogran i
czyć odpowiedzialność nabyw cy na długi przed
siębiorstwa, o których w iedział, lub p rzy  za
stosowaniu w łaściwej porządnem u kupcow i 
staranności pow inien by ł w iedzieć (ustawa 
węgierska). T a  droga nie będzie wskazana. P o 
m inąwszy bowiem , że stw ierdzenie stopnia tej 
staranności jest zawsze rzeczą sporną nie m o
żna chyba uzależnić ochrony w ierzycie li od  tak 
elastycznego pojęcia, jak iem  jest staranność 
w łaściw a porządnemu kupcow i". O odpow iedzia l
n o ś c i  nabyw ey  pow in ien  stanowić sam fakt
zm iany właściciela.

Drugi sposób, to ograniczenie odpow ie
dzialności nabywcy za długi do kw o ty  w ar
tości nabytych  aktywów. A le  i na to trudno 
zgodzić Się. ścisłe ustalenie ak tyw ów  m ożliw e 
ic t tylko w przedsiębiorstwach protoko łow a
nych ponieważ prowadzą księgi handlow e, a 
chodzi w łaśn ie o ochronę w ierzycie li przedsię
b iorców  nie obow iązanych do prow adzen ia 
t  Slfl^ *'

Najodpowiedniejszem  wyjściem  będzie je 
dnak czasowe ograniczenie odpowiedzialności

By raz temu kres położyć, najbardziej | 
rozpowszechniona w  F in landyi gazeta „Hufyud- 
stadbladet“ , w  artykule pt. „Apoteoza k łam 
stw a", podaje w’yn ik i śledztwa w e wszystkich 
poruszonych przez nacyonalistów  wypadkach.

W  jednym  wypadku śledztwo stw ierdziło, 
że huk, spow odow any pęknięciem  szyny ąuto- 
m obilu, przyjęto za huk wystrzału. W  drugim  , 
wypadku strzelał o ficer rosyjski, ćw icząc się w  | 
strzelaniu w  pobliżu koszar.

W  W yborgu  podczas przedstawienia w  tea-1 
trze ktoś n ieprzyzw oicie zak lą ł po fińsku Oso
bn ika tego zaaresztowano i stw ierdzono, że by ł 
to  p ijany robotn ik  rosyjski.

W  Tawasthusie ktoś zaczął bom bardować 
kam ieniam i bram ę koszar. O kazało  się, że był 
to żołn ierz rosyjski. Innym  razem w  tem ci- 
chem mieście roz leg ły  się strzały... Sprawcam i 
okazali się F in landczycy... Dzieci strzelały z kor
kow ych  rew olw erów .

W  Teriokach  autom obil najechał na pa-i 
tro i kaw aleryjski. Stw ierdzono, że automobil | 
należał do Rosyanina. ,

Przed tygodniem  w  W yb o rgu  stanął przed j 
sądem robotnik zaaresztowany na zgromadzę- i 
niu. Oskarżono go o zamach na oficera żan- 
darm eryi. Na Sądzie stw ierdzono, że oskarżony 
nie m ia ł żadnej broni, nawet zw ykłego noża, a 
oficer żandarm eryi zeznał, że sprawa ta zosta
ła  oddaną do sądu nie z jego  in ieya tyw y, lecz 
z polecenia w ładzy wyższej.

T ych  co szukają pretekstu, mając zawcza
su przygotow any „w y rok " fakty te oczywiście 
nie przekonają.

dla Król. Galicyi i L o t a r y i  z W.
W* LDfiDie 

ul. 3-go Maja 1. 19. Telefon 1580 i 1024
p rzy jm u j*

Wkładki na książeczki wkładkowe 
i na rachunek bieżący za oprocentow a
niem dziennem  i pod bardzo korzystnym i 
warunkam i. —  Podatek rentow'y opłaca 
Bank z w łasnych funduszów .—  Kasy otw ar
te od godz. 9-ej przed południem do 4 -ę j  

po południu bez przerwy. —  Celem umo
żliw ien ia  lokowania pieniędzy w  naszych 
k s i ą ż e c z k a c h  w k ł a d k o w y c h  oso
bom, mieszkającym n a  p r o w i n c y i ,  prze
syłam y na życzenie c z e k i  p o c z t o w e j  
K a s y  o s z c z ę d n o ś c i ,  um ożliw iające 
wpłatę dla naszego Banku przez każdy 
Urząd pocztowy. 1Ó8!)

i i HM) g i ń
przyjm ą od 1-go stycznia 1912 pannę inteligentną  
piszącą biegle na m aszynie, w ładająca językiem  pol
skim  i niem ieckim  w  słow ie i piśm ie, oraz steno

grafującą dobrze w  obu tycli językach. 
Zgłoszenia z podaniem  referencji, odpisam i 

św iadectw  i wysokością żądanego w ynagrodzen ia  
należy nadsyłać na ręce dyrekcyi Zak ładów  naj
później do dn ia  15. grudn ia  1911. 1632

PO LE C A  

P O  ZN IŻO N Y C H  

CENACH

P I E L E l K
M A G A ZYN  BRO 
NI I PR ZY B O 
R Ó W  SPO R TO 

W Y C H , L W Ó W  

A K A D E M IC K A  4. 

O D SPR ZE D A JĄ 
CYM  ZN A C Z N Y  

OPUST.

NA SEZON POLOWAŃ!
Patrony Lancaster w najlepszym ga-

t nku z duiem i kapslam i, cienkim i 
brzegiem  i m arką H 1RTENBER C j 
2.65 za 100 szt.

Specyafne patrony do autem tówj
do prochu bezdym nego w e  wszyst-J 
kich gatunkach 3'50.

Patrony „Wollersdorf11 ,.Schnepf“
bezdym ne rozsyłamy' od 10 sztuki 
począwszjt ze śrutem lub bez.

Patrony Tesclinera i Dreysego, Ku- ] 
le Brenncke i ideał, proch, śrut, ka 
psie, maszynki. Wszelkie reparseyej 
broni najtaniej wykonuje.

Kupuje ł sprzedaje broń m yśliwską
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K R O N I K A
Kalendarzyk:
Dziś, w e  w torek  (21-go listopada ): rz.-kat. O fiar

N M P. — G r.-k a t .: M ichaiła  Arch.
W schód  słońca o  godz. b'47 rano, zachód o godz. 

3'34 popołudniu.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
W e  w torek po r. 13 : „Cnotliwa Z u zan n a ', operetka 

w 3 akiach  J. G ilberta, z Heleną M iłow ską w  roli tytułowej

Repertuar Teatru Ncwego:

W e  w torek  „Synow a ze su teren ' w e  środę .K ro 
w odersk ie zu ch y ', w e czwartek „W ró g  ln d u “ H. Ibsena, 

w  piątek „W ró g  łudn*, w  sobotę „N a  lw ow sk im  b rn k u ' 
O. Danielewskiego, w  niedzielę „Na lw ow sk im  b ru k u ',  
w  poniedziałek ,N a  lw ow sk im  b ru k n “ .

Repertuar Teatr i Artystycznego:
R zeszów  21. bm . „To sam o" Staffa. Łańcut 22. bm  

„To sam o ' Staffa '. R zeszów  23. bm . „Papa* Flersa  
i Cailiayeta. Jarosław  24. bm . „To samo Staffa.

„Ognisko kobiet' (B ra jerow ska  14). W e  czwartek  
dnia 23. listopada p ogad an k a : .O  zabytkach literatury
skandynaw sk ie j*. Zagai pani Józefa K lem ensiew iczowa. 
PocząteK o godzinie 7. Goście m ile w idzian i.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W e  w to 
rek dnia 21. bm . prof. nniw . dr. A. W itk o w s k i: A rcy 
dzie ła  tragedyi greckiej. Sala D om u akadem ickiego, ul. Se
natorska 1. Pocz. o godz. 7.

W e  ■ środę dnia 22. bm . doc. p ryw . nniw . dr. E  
Piasecki: H ygiens w ych ow an ia  dom owego m łodzieży szkol 
&ej (z obraz, św ietln .) Zak ład  fizyczny nniweraytetu, D łn - 
gosza 8. Pocz. o god i. 7.

Zakopane (L w ó w , Akadem icka 24) codziennie kon
cert m uzyki salonowej. W stęp  w olny. 1391

„L eg ion -* w  tea ilrn : krakow SK im . Roz
poczęły się próby z poematu dram atycznego 
S t.. W yspiańskiego „L eg ion *, który we w torek 
38. listopada, w  czwartą rocznicę zgonu poety 
ukaże się n& scenie krakowskiej. Przysłano już 
także do K rakow a dekoracye do „L eg ion u " z 
pracow n i dekoratorsko-teatrainej Kautsky’ego i 
Rottonary z W iedn ia , w edług szkiców  z tekstu 
„L eg ion u *, częściowo w ykonanych  na miejscu 
w  W iedn iu , częściowo nadesłanych z K rakow a 
przez p. Spitztara. Obecnie co w ieczór po 
przedstawieniu, odbyw ają  śię pod kierunkiem  
pana Spiiziara próby św ietlne z dekoracyam i 
oraz dokonywuje się ostateczna korrektura ar
tystyczna dekoracyi. W  poniedziałek dnia 27. 
listopada odbędzie się generalna próba „L eg io 
nu*, wskutek czego przedstawienie dnia tego 
będzie zawieszone. Przez ca ły  tydzień „L eg ion * 
graay będzie n ieprzerwanie.

D yrekcya pragnąc u m ożliw ić  publiczności 
oraz zaproszonym  na przedstawienie „Leg ionu* 
gościom  zapoznanie tnę z innem i dziełam i St. 
W yspiańskiego, urządza w  sobotę, poprzedzają
cą prem ierę „Legionu**, t. j. 25, listopada dwa 
przedstaw ien ia : po połudn ia  o godzin ie 3 30 
„W esele**, w ieczorem  o godzin ie 7*30 „N o c  li- 
stopadowa**.

Teatr nowy. Na w ielostronne życzenia 
osób przejezdnych z prow incyi, postanow iła dy
rekcya teatru, we środę zamiast „M eiza Erofo- 
w icza " w ystaw ić wesoły w odew il ze śpiewam i 
i tańcam i St. Turskiego „K row odersk ie zuchy", 
—  zaś na „W ro ga  ludu“ pośw ięcić dwa w ie
czory t. j. czwartek i piątek, zauważyć przy 
lem należy, że Stoehmana odegra p. Edm und 
Rygicr. W  sobotę po raz pierwszy odegranym  
zostanie wesoły w odew il ze śpiewam i i tańca
mi J. Danielewskiego p. t. „N a  lw ow skim  
bruku*. ’

Z teatru miejskiego donoszą nam : W czo 
rajsze, drugie z rzędu przedstawienie „K rak o 
w iaków  i G órali* spotkało się z takiem  samem 
cntuzyastycznem przyjęciem  jak  poprzednie, i 
było  now ym  dowodem , jak  w ie lką  sym patyę 
zdobył sobie ten przepiękny u tw ór wśród na
szej publiczności teatralnej. „K rak ow iacy* w  tym 
tygodniu grani będą ju tro  tj. w  środę, oraz w 
niedzielę wieczór.

W  piątek wchodzi na afisz kom edya Fran
ciszka Molnara „O ficer gw ardyi*. Głośny autor 
„D yab ła* dotyka w  tym  swym  najnowszym  u- 
iworze stosunków ze świata teatralnego, z k tó

rych w ydoby ł nadzwyczaj wdzięczny dla siebie, 
a scenicznie efektow ny temat.

W  niedzielę daną będzie na popołudn io
we przedstawienie opera St. Moniuszki, „H a lka*, 
po raz pierwszy z panną Zacharską.

Z życia towarzyskiego. Ślub p. Józefa 
Antoniego Z a g ó r s k i e g o ,  inspektora wetew 
przy m ir isterstwie ro ln ictwa, z panną Angelą 
M u r r e r ,  odbył się dziś o godz. 11-ej, przed 
południem  w  kościele św. T ró jcy  w  W iedn iu.

Awans polskiego magnata. Z  W arszaw y 
donoszą: Edw ard hr. Krasiński m ianow any zo
stał urzędnikiem  do szczególnych poruczeń 
przy kaucela*yi warszawskiego gvnerał guber
natora w  w ydzia le cyw ilnym

W sprawie Chełmszczyzny odby ł się w  n ie
dzielę wspaniały m anifestacyjny wiec w  Jaro
sławiu. Cała praw ie in te ligeneya miejscowra 
przybyła  na wiec, a nie brak też by ło  repre
zentantów sfer robotniczych i włościańskich. 
P rzyb y li również poseł R y c h l i k  i burm istrz 
dr. D i e t z i u s. W iec  zaga ił dr. J o n a s. który 
piękne swe przem ówienie zakończył s łow am i:

„...ziem ia chełmska, ta ofiarna m ęczenni
ca, n iect słyszy nasz głos i zaczerpnie zeń sił 
do dalszej w a lk i i do w ytrw an ia  aż do ostate
cznego zwyeięstwa*

W yczerpu jący referat o obecnym  stanie 
sprawy wyłączen ia ziem i chełm skiej w ygłos ił 
red. L a s k o w n i c k i .  P rzem aw iali też p p .: 
poset Ś l i w i ń s k i  i inż. S i k o r s k i .  T e le 
gram  nadesłał p. S tam irowski ze Lw ow a , ini- 
cyator akcyi na W ęgrzech  w  sprawie chełm 
skiej.

Zebrani u chw alili rezoiucyę, którą tu w’ 
streszczeniu p od a jem y:

„O byw atele, zgrom adzeni na wiecu, prote
stują w  obliczu całego cyw ilizow anego  świa+a 
przeciw  nowem u gw ałtow i caratu i w zyw ają 
uroczyście polską reprezentacyę parłam, w  W ie
dniu, by użyła wszelkich  w p ływ ów , aby Z n ie 
wolić dyplom acyę europejską do przeszkodzenia 
temu gw a łtow i i bezprawiu.

Zgrom adzeui w yrażają n ieszczęśliwym  bra
ciom  w  Chełmszczyźnie i na Podlasiu głęboką 
cześć, h ołd  i podziw  za ich  w iekow y, męczeń
ski i bohaterski opór i w yrażają przekonanie, 
że obow iązk iem  całej Polski jest wesprzeć ich 
n ietylko słowem, ale i czynem  w  ciężkiej walce
0 idea ły religijne i narodowe.*

Z Koła T. S. L. Im. Wyspiańskiego
Nadzw. walne zgrom adzenie koła  T . S. L. im. 
St. W yspiańskiego odbędzie się w  piątek dnia 
24. listopada o godz. w pó ł do 8, nie zaś w po
niedziałek 20. listopada.

Na rzecz Towarzystwa ratunkowego
złoży li pp. W einbergerow ie z okazyi złotych  
swych godów  100 koron. P rzyk ład  godny na
śladowania.

Miłość w literaturze. W  piątek 24 listo
pada br. odbędzie się w Tow . akad. „Zw iązek*1 
przy ul. Sykstuskiej 1. 31 o godz. 7’30 w ieczór 
odczyt p. Semila p. t. „M iłość w  literaturze**.

Piękność miast i zabytki przeszłości. 
Odczyt Leona Pin ińskiego pt.: Piękność miast
1 zabytki przeszłości, urządzony starauiem Tow . 
Upiększenia L w ow a  oraz „Zespo łu 1* zgrom adził 
wczoraj w sali ratuszowej tłum y publiczności, 
wśród której była  pani nam iestnikowa z cór
ką, ks. arcybiskup Bilczewski, ks. biskup Ban- 
durski, p. Leonow a Pin ińska, wiceprez. Dem
bowski, oraz w ielu innych dostojnych gości. 
W  św ietnym  w yk ładzie zatrzym ał się prelegent 
najp ierw  nad stosunkiem natury w m ieście do 
miasta, skreślił następnie charakter miast da
w nych  oraz ich zm ianę w  czasach ostatnich, 
która im wyszła na niekorzyść. Ciekawą rzeczą 
jest śledzić w idok dawnych miast na dawnych 
obrazach, np. Memliuga.

Dem okratyzacya miast jest pod względem  
estetycznym klęską, jak  dotąd. S tw orzyła ona 
nietylko gm achy z lichych  m ąleryałów , a 
które chciały być pałacami, ale i stare i piękne 
gm achy otoczyła szpetnemi. Now e miasto zbrzy- 
dzone zostało przez w ystawy sklepowe oraz a- 
fisze, a nadewszystko pizez niszczenie pamiątek, 
lecz od niszczenia pam iątek gorsze jeszcze są 
„stylowe** restauracje starej architektury.

Jest to  poniekąd w iną Lessinga, Goclhego, 
D iderota, Reynoldsa i i., że wsączyli w nas tru
ciznę eklektycyzm u, przekonanie, że m ożna się 
nauczyć być artystą, że skoro się zbadało styl, 
n ietrudno jest tw orzyć nowe arcydzieła. Zapo
mniano, że każde dzieto ma wartość jedyn ie w  
odniesieniu do swej epoki, że nie wystarczy 
w itdza, ale trzeba talentu Na jednych  tytko 
W łoch ów  klasycyzm  n igdy naprawdę głęoszego 
wrażenia nie robił.

Jak z jednej strony nowe budynki w zno
szono w  siarych stylach, tak z drugiej stare 
budynki chętnie niszczono i to już oddawna. 
Najczęściej ty lko  oszczędność i bieda w p ływ a ły  
na zostawienie ich w  spokoju. Przykładem  tum 
św. Szczepana w  W iedn iu  oraz kościoły w t H i
szpanii. Zresztą zaś, gdzie je zostawiono, wszę
dzie je  fata ln ie uzupełniano „s ty low o*. T y m 
czasem zaś nie należy restaurować, lecz ty lko  
utrzym ywać, ochraniać, a jeśli się uzupełnia, 
to w  m yśl dzisiejszych upodobań, byle arty
stycznych.

Z tegc stanowiska w ychodząc , trzeba 
stw ierdzić, że zniszczone zostały Sukiennice kra
kowskie, katedra i i. Postęp w  tej dziedzin ie 
ty lko  pow oli dochodzi do sfer m iejskich, jak  tego 
dowrodzi w alka o Barbakan, o dom y przy ko
ściele św. Idziego etc.

Podobn ie i L w ów , m ający cudne natural. 
ne położenie, wciąż czemś zostaje zeszpecony- 
W ięc  zasłonięto przepiękną absydę OO. Bernar
dynów , w ięc zam alow ano ciekawe i piękne fre
ski w  prezbyteryum  katedry gotyck im i w zorka
mi, w .ęc zn ik ło  piękne wnętrze kościo ła  OO. 
Dom inikanów . Trzeba więc, by społeczeństwo 
samo uczuło potrzebę opieki nad zabytkam i i 
pieczę nad nim i pow ierzyło ludziom , k tórzy 
myślą o uich żyją.

Echa zjazdu Siczy uK^aińskiej. W  dniu
zjazdu Siczy, jedno z pism ruskich ucieszyło 
się złośliw ie, że podczas gdy Rusini w  podn io
słym  nastroju brali udział w pochodzie i w  
uroczystościach siczowych, Polacy, równocześnie 
upiwszy się, w yp raw ia li awantury po szynkach, 
dając pow ód do kilkakrotnej in terw encyi poli- 
cyi. Notatki tej, napisanej na podstaw ie proto
kołów  policyjnych, nie uważaliśm y za tak w a
żną, by sprawdzić, czy w ym ien ien i w  protoko
łach  po licyjnych  awanturnicy, należący do sfer 
Ium penproletaryatu, by li istotnie Polakam i.

Łaskaw y przypadek natomiast pozw o lił 
nam wczoraj bliżej przyjrzeć się owemu, tak 
wysław ianem u przez wspomniane ruskie pismo^ 
uroczystemu nastrojowi. Przed baryerą w są
dzie pow iatow ym  S. III. stanął dnia 20. bm. 
niejaki p. Furka, Rusin, słuchacz m edycyny (a 
w ięc nie proietaryusz, ale „in te ligen t*, k tóry 
na rozpraw ie z jaw ił się w  raglanie i cylindrze), 
oskarżony o to, że w dniu zjazdu na dworcu 
g łów nym  rozpoczął bójkę z pew nym  człow ie
kiem, znajdującym  się w  tym  samym, co Fu r
ka, przedziale, a wezwany przez pełniącego słu
żbę urzędnika do uspokojenia się pod groźbą 
wykluczen ia od jazdy, ją t go  lżyć takiem i sło
wam i, że wezwani, jako  św iadkow ie, dwaj szy- 
berzy (a w ięc prości ludzie, prolelaryusze), nie 
chcieli ich  przed sądeir Dowtórzyć. Adw okat p. 
Fu rk i— bo oskarżony m iał i adwokata— pierw o
tnie zaprzeczył, jakoby zajście to w ogóle m ia ło  
miejsce. W obec  jednak zeznań trzech św iad
ków, z zadziw iającą rzutkością zm ien ił sposób 
obrony, tw ierdząc teraz, że oskarżony b y ł tak 
pijany, że w ogóle nie by ł odpow iedzia lny za 
swe czyny. „

Dwaj przyjaciele oskażonego, również Ru- 
sinf, zeznali też istotnie, że Furka, po cało- 
dziennem piciu w  kaw iarn i ruskiej, by ł w  sta
nie takiego opilstwa, że ^oni nawet nie chcieli 
mu pozw olić  na wyjazd. Oskarżony jednak 
perswazyi ich r ie  posłuchał i udał się na dw o
rzec, gdzie w yw o ła ł awanturę.

Fu>ka za w yw ołan ie zgorszenia w m iej
scu publiczncm^ w stanie pijanym , został ska
zany na 2 dni aresztu z zam ianą na grzyw nę 
w  kw ocie 16 koron.

W id ać  z tegc, że nie wszyscy Rusini w  
„podn iosłym  nastroju* brali udział w  uroczy
stościach zjazdowych.

T o fla / d o b o ro u ły . Csernak I Pawłowski aełny na suknie dam skie.
Wybór duży. y - w ó w ,  -u li. H a i i o Ł a  2 0 .  l w ó w ,  Barchany. Flanele. *.
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Restauracya Zamku na Wawelu. W  osta
tn ich  dniach przystąpiono do restauracyi baszty 
sandom ierskiej na W aw elu , ponieważ była .na j- 
bardziej zagrożona; Zniesiono już z niej gzyms 
górny i rozpoczęto wzm acnianie murów’.

„Naszfc zdroje" W  przededniu rozpoczę
cia trzeciego już roku swego w ydaw n ictw a 
rozszerzyły je  w  okresie pozasezonowym  z m ie
sięcznika na d w u t y g o d n i k  idąc w  ślad 
za potężnym  rozwojem  spraw, ogniskujących 
się w  K rajow ym  Zw iązku zdrojow isk i uzdro
wisk, którego są oficya lnym  organem.

T o  też trzy ostatnie z rzędu N ry  ,.Naszych 
Zdrojów** obrazują godną uznania ciągłość &- 
kcyi Zw iązku około podniesienia naszych zd ro 
jow isk i uzdrowisk wre wszelkich kierunkach.

Kobiety angielskie przeciw ministrom 
Z Londynu donoszą: Oncgdaj z jaw iły  się sufra- 
żystki na audyencyi u prem iera Asąuita i u 
L lo yd  George’a. Na audyencyi tej b y ły  obecne 
m ałżonki obu m in istrów . Sufrażystki oburzały 
się z tego powodu, żę sprawa, głosowania ko
b iet została odłożoną do najbliższej sesyi i 
ośw iadczyły, że a l b o  k o b i e t y  o t r z y m a 
j ą  p r a w o  g ł o s o w a n i a ,  a l b o  m i n i 
s t e r  y u m u p a d n i e .  W  odpow iedzi na to 
nader stanowcze postawienie sprawy, ośw iad
czy ł prem ier spokojn ie: „N iech  mi panie każą
upaść, jeśli to potrafią uczynić. Jest to jednak 
bardzo nierozumne coś podobnego oświadczać. 
M ogłyby panie pójść naprzód stąd precz, aby 
polem  w trochę grzeczniejszej form ie pow tórzyć 
swe żądania".

Po  tej audyencyi odbyła  się konfereneya 
sufrażystek, na której wyrażono oburzenie pre
zydentow i m inistrów.

Masowe zatrucie. „M atin " donosi z Tou- 
lonu o dziwnej chorobie, która grasuje tam 
wśród m arynarzy, należących do za łog i statków 
„R epub liąu e", „Su ifren " i „M arceau". W ‘ prze
ciągu 24 godzin  zachorow ało 10 ludzi na ob ja
w y  zatrucia, z tych jeden zm arł w  szpitalu 
w ś r ó d  straszliwych kurczów, a czterech znaj
duje się w  stanie budzącym poważne obawy.

Policya w obronie moralności. Policya 
m onachijska przerwała w ystępy głośnej tancer
ki V illan i i przyaresztowała ją, gdyż tańczyła  
ona zupełrtie nago —  Oświadczenia obecnych 
ba przedstawieniu artystów, że produkeye by
ły  czysto artystyczne, nie odniosły żadnego 
skutku, a dyrektorow i teatru zagrożono nawet 
odebraniem  koncesyi i w drożono przeciw  nie
mu śledztwio karne. »

S am ob ó j3 tw o  k o m p ozy to ra . W  niedzielę 
zastrzelił się w Charlottenburgu znany kom po
zytor A d o lf Bóhm, mąż sławnej śpiewaczki 
Bóhm. Przyczyna samobójstwa nieznana.

Zakaz sztuki na proiest biskupa. Z 
W ied n ia  donoszą : W  m ąłem  m iateczku Eich-
stadt nie przyszło do skutku zapow iedzia
ne przestawienie teatratne Schóniierza ,,óViara i 
o jczyzna '1 (Gluube and H eim at) z pow odu pro
testu biskupa.

Umysławo Chory Antoni Goczko zbiegł 
w  ubraniu zakładówem  z Zakładu nieu leczal
nych przy ul. Zborowskich.

Podrzucenie dziecka. Przed trybunałem  
orzekającym stanęła wczoraj Zofia  Druckerowa 
z Drohobycza, oskarżona o podrzucenie w  dniu 
21 września 1910 swego rocznego dziecka w 
kam ienicy przy ul; Berka JóseloWicza 4. Dzie
cko Druckerowej znaleziono i oddano do ka
lia lu, który się niem zajął. W kró tce  jednak 
zgłosiła  się do kahału oskarżona i dziecko o- 
debrafa. T rybuna ł uw oln ił oskarżoną od w i
ny i kary. Druckerową bron ił adw . dr. Jaro
sławski.

Zaraza pyskowa W Austryi górnej W
ostatnim tygodniu rozszerzyła się w  całej pra
wie Austryi górnej zaraza pyskowo-racicowa. 
Zarażonych jest w ogóle 280 m iejscowości, w  
wszystkich powiatach kraju. H andel bydłem  
zastanowionY. Brak weterynarzy powoduje nie
umiejętne leczenie chorego bydła.

Jak W operetce.^ M ikołaj Moroz, zam. przy 
ul. Gródeckiej h 33 a, doniósł po licy j o fakcie

0 którym , gdyby nie to, że pociągnął za sobą 
realne następstwa, sądzić by można, iż jest w y
m ysłem  fantazyi. Do pomieszkania Moroza 
wszedł podczas jego  nieobecności niejaki Jan N.
1 najspokojniej w  św iecie począł się zalecać do 
jego  żony Antoniny, przyczem  wcale się krępa- 
jąc, ściskał ją  i całował... Gdy zaś praw ow ity 
m ałżonek wszedł do domu, intruz złapał za 
flaszkę, zadając mu k ilka krwawych ran.

Ostrożnie z bronią palną. Józef Smoter 
nosił przy sobie rew olw er, przyczem by ł na ty 
le nieostrożnym , że b aw ił się nim  w  kieszeni. 
Skutek by ł iatalny. R ew o lw er w yp a lił, raniąc 
go w  nogę. Sm otra odw ieziono do szpitala.

Zwyrodnienie. Berta W eber, kupcowa i 
Katarzyna Pańków  dozorczyn i domu, obie za
m ieszkałe przy ul. Gródeckiej 1. 38, doniosły 
wczoraj policyi, że 38-letni M ieczysław Skąpski 
zam. przy ul. Kasztelańskiej 1. 4, zw ab ił do 
pomieszkania swego 6-letnią Karolinę W eberó- 
wnę i 7*letnią Maryę Pańków  pod pozorem ob
darowania ich słodyczam i i usiłował je zgw ał
cić. Skąpskiego, który do w iny się nie p rzy
znaje, zam knięto w aresztach.

Sportowa.

Awiatyka w Warszawie. W  sobotę roz
począć się na polach m okotowskich sezon a- 
w iatyczny. Pom im o silnego w iatru i ch łodu na
grom adziły w zloty wczorajsze na polu wyści- 
gowem  około 2.000 osób, z zajęciem śledzących 
przebieg popisów.

Rozpoczął je  na m onoplan ie Etricha p. 
S ławorosow , który la ta ł wyborn ie nad calem 
polem  m okotowskiem  przez pół godziny prze
szło, wzniósłszy się na wysokość 792 metrów. 
Potem  p. Supniewski na aeroplanie Bleriota 
dokonał rów nież ładnego lotu w  ciągu 20 m i
nut, zataczając szerokie kręgi na mniejszej zna
cznie od poprzednika wysokości. W reszcie kr. 
Scipio des Campo na aparacie Morana wzniósł 
się śm iało w  przestworza, ale po kilkunastu 
minutach spostrzegłszy, że m otor nie działa, 
jak  należy, opuścił się. Przesiadłszy się na m o
noplan Etricha, hr. Scipio latał potem pom yśl
nie i udatnie aż do zmroku, tj. do godz. 4 m. 
10 po południu.
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LITERATURA i SZTUKA.
Nowy dramat Rydla. Lucyan Rydel na

pisał nową sztukę, która jeszcze w  obecnym 
sezonie będzie w ystaw iona w  teatrach warszaw
skich.

James. F ilozofia  wszechświata, przekład 
dr. W ładysław a  W itw ick iego . Lw ów , H. A ilen- 
berg 1911. Przed k ilku  tygodniam i daliśm y ob
szerniejszą wzm iankę o francuskim  przekładzie, 
wyrażając też nadzieję, że godziłoby się przeło
żyć ją  na język  polski. Przekład taki ukazał 
się obecnie. t

„Dzieje cywilizacyi w Polsce" Matejki, 
wydane zostały obecnie jako prem ia roczna T o 
warzystwa Zachęty Sztuk pięknych w W arsza
wie. Jest to w ielk ie album in fo lio  z reprodu- 
keyam i J. Lów yego, przedm ową W . W ankiego 
i objaśnieniam i samego Matejki. Myśl tego a l
bumu uważać należy za niezm iernie szczęśliwą, 
gdyż w  „C yk lu " znajdują się kom pozycye na
leżące do najtęższych, jakie Mątejko stworzył, 
całość zaś stanowi jeden  w naiznam icniejszych 
dokum entów  kultury narodu. Marzeniem Ma
tejk i m ia ło  być, pom ysły te w ykonać w w ie l
k im  form acie i umieścić na W aw elu . Lecz sta
ło  się to i d la niego i dla nas ju ż ty lno n igdy 
nic ziszczalnem  marzenieifa.

Nowe książki. T a d e u s z  G r a b o w s k i :  
„Juliusz S łowacki. jego  żyw ot i dzieła na tle 
współczesnej epoki. Tom  drugi. Kraków' 1912 
Gebethner i W o lf.

„K ob ięta  w  sejm ie i gm in ie ". Napisał J. 
O r k o .  W arszawa, Kultura polska, 1911.

„Po lska  plastyka średn iow ieczna". Rysun
ki i tekst Ludw ika S t a s i a k a .  117 fotogra fij. 
Kraków  1911. W ydaw n ic tw o  dzieł sztuki „S te l
la " w  Bochni. Str. 160.

„R u ch  filo zo ficzn y4* Fu I  nr. 9. 15 listo
pada 1911. (A rtyk u ł prof. dr. Tw ardow skiego 
„W p ły w y  n iem ieckie w  polskiej term inologii 
filozoficznej** i ob fity  dział sprawozdawczy.

Kronika krajowa.
Kraków’.

W i e c  n a u c z y c i e l i .  W czora j w ieczo
rem odbył się przy licznym  udziale w iec nau
czycieli szkół ludow ych  z Krakow a i powiatu 
krakowskiego. P rzyb y li także posłow ie Ban- 
drowski i Landau, delegat do rady szk. kraj. 
red. Konopiński, inspe.klor Dobrzański i inni. 
Uchwalono rezolucyę, domagającą się zrów na
nia poborów  nauczycieli z poboram i 4 najniż
szych rang. u rzędników  państwa, zw ołan ia  w  
tym  celu jak  najrychlej Sejmu celem ostate
cznego załatw ienia tej sprawy i zaprowadzeniu 
w jak najkrótszym  czasie pragm atyki służ
bowej,

G m  i n n a r e f o r m a  w y b o r c z a .  Prc- 
zydyuin miasta rozesłało następujący kom uni
kat o sobotniem posiedzeniu kom isyi Rady m. 
Krakowa dla reform y gm innego statutu :

„ W  dniu 18. listopada b. r. odbyła  po
siedzenie k o m is ja . statutowa pod przewodni
ctwem r. m. posła dra Bandrowskiego, jako  
zastępcy przewodniczącego, w  obecności obu 
w iceprezydentów  miasta. Kom isya przyjęła do 
Wiadomości przekazany jej przez Radę ni. 
wniosek radcy m. prof. dra Fiericha w sprawie 
reform y administracyjnej części statutu m iej
skiego i uchwaliła  udzielić go wraz z odpowie- 
dniem sprawozdaniem magistratu każdemu 
członkow i Rady miasta oraz sekeyom i korni- 
syom. Następnie uchwaliła  komisya wniosek 
radcy m. Porębskiego, aby utrzymać czynne 
prawo wyborcze kobiet, dotychczas do niego 
uprawnionych i rozszerzyć je przez przyznanie 
prawa' tego kobietom , wykazującym  odpow ie
dni cenzus inteligencyi, tudzież wszystkim ko
bietom opodatkowanym . Po  przeprowadzeniu 
ohrad nad granicam i cenzusu inteligencyi dla 
kobiet, uchwaliła  komisya statutowa na w n io
sek radcy m. Porębskiego, aby przyznać z ty 
tułu in teligencyi czynne prawo wyborcze 
wszystkim  kobietom , które ukończyły szkoły 
średnie lub równorzędne.

T a j e m n i c z e  z w ł o k i .  W  niedzielę po 
południu w ydobyło  z W is ły  koło nowo budują
cego się mostu na Grzegórzkach, zw łok i star
szego, nieznajomego mężczyzny, już w  stanie 
rozkładu. Po przeprowadzeniu na miejscu śledz
twa sądowo-policyjnego, które jednak nie usta
liło  identyczności osoby, odstawiono je  do za
kładu m edycyny sądowej.

N a r c i a r s k i  w i e c z ó r  p r o j e k c y j n y  
odbędzie się we czwartek 23 b. m. o godzinie 
7 w ieczór w  sali Tow arzystw a technicznego 
przy ul. Straszewskiego 1. 28.

Tarnów.
W i e c  n a u c z y c i e l i  l u d o w y c h  o- 

kręgu tarnowskiego odby ł się w  sali ratuszowej 
w  niedzielę po południu. P o  referacie, w ygłoszo
nym  przez p. Kosteleckiego, uchwalono jedno
głośn ie znane z pism rezolucye. Obecni posło
w ie pp. dr. T ertil i W itos, w  dyskusyi popie
rali żądania nauczycielstwa.

Z a ł o ż e n i e  s z k o ł y  h a n d l o w e j  w 
Tarnow ie pr/.ybiera już fprm y realne. W  środę 
ubiegłego tygodn ia  zebrała się w  Tarn ow ie  o d 
nośna kom isya, w skład której weszli m iędzy 
in nym i: członek W ydzia łu  kraj. ar. J a h 1, dy- 
rpktor Akadem ii handlowej p. Paw łow ski i p rzy
szły dyr. szkoły p. Zarzycki. Z dniem 1. gru
dnia zostanie otwartą szkoła, dla której m agi
strat poszukuje stosownego umieszczenia.

Z t e a t r u .  N iezw ykłe powodzenie m iał 
w Tarn ow ie  „Lw ow sk i teatr artystyczny", k tó 
ry publiczność tarnowską zapoznał z tak glo- 
śnemi a doskonałem i sztukami, jak „T o  samo" 
dramat Leop. Staffa i „Papa ", komedya de F icr- 
sa i Caillaveta.   '

oraz kompletne w y p raw y  damskie, mę
skie i dziecinne.

W ielk i w ybór bielizny cieplej, 
a to : Bielizna . dr. Jacgera, spodnie
damskie „Reform *, oraz wszelkie w y 

roby włóczkowe i pledy damskie.Właściciele: K. Dreulffl i A- Softjfs.
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W  s p r a w  i e b u d o w y  d r ó g  w o d 
n y c h  w Galićyi odbVł się w  niedzielę w iec o- 
bywatełski, na którym  po nader zajm ującym  a 
rzeczowym  referacie „o  kanałach1*, w ygłoszo
nym przez dyrektora w odociągów  tarnowskich, 
inż. U isin iego a prozm aiconym  obrazam i św ietl
nymi, uchwalono rezolucyę, domagającą się bez
zw łocznego rozpoczęcia robót projektowanego 
kanału do K rakow a i w ykonan ia w  całości pro
jektu według ust. z r. 1901.

Rzeszów,
O m i j a n i e  R z e s z o w a .  Jakkolw iek 

Rzeszów jest pod względem  topograficznym  
bardzo dobrze położonym , w  po łow ie drogi 
m iędzy Krakowem  a Lw ow em  i m iałby warun
ki szybkiego rozwoju, to jednak ż powodu 
licznych zaniedbań pozostał znacznie za inne- 
rni mias ami w  tyle. O m inęia go kolej, do Ro
zwadowa, kiórą puszczono z Dębicy, kolej do 
Bachorza, której punkt wyjścia u s ianow on o  w 
Przeworsku, Ir,udowa zam ierzonego kanału ga
licyjskiego ma być prowadzoną w odległości 
pięciu do sześciu m il od Rzeszowa na północ 
i jak dotąd niat nie troszczy się o zbadanie 
sprawy, nie w idać dążeń do zm iany owego 
projektu z większą korzyścią dia Rzeszowa.

M u z e u m  p r z e m y s ł o  w e rzeszowskie, 
nie mając żadnego poparcia ze strony gm iny, 
w iedzie lraruzo słaby żyw ot i w ogóle utrzymuje 
się tylko dzięki wytężającej pracy kilku człon 
ków zarządu. Charakterystycznem  pozostanie 
dla rzeszowskich stosuuków umieszczenie lo
kalu czysto towarzyskiego-kasyna w obszer
nych i kosztowmie urządzonych ubikaeyach na 
piąlrze gm achu Kasy oszczędności, przy równo- 
czesncni zepchnięciu muzeum przem ysłowego 
do bocznych suteren tego gmachu,

Nowy Sącz.
M a r y  k a r a m b o l  zdarzył się na stacyi 

kolejowej w nocy z soboty na niedzielę. Na 
maszynę, gotow ą do wyjazdu, najechała druga 
maszyna, jadąca z szybkością 25 km. na go
dzinę. Maszyny są siln ie uszkodzone, funkeyona- 
ryusze zaś wyszli cało.

D r u g i e  K o ł o  T . S. L. organizuje tutej
szy Związek okręgowy. Dawna czyteln ia kole
jowa, inslylucya oparta na gn m eie  narodowym  
i szczerze dem okratycznym , cały swój majątek 
l>o 22 lalach istnienia przekazuje na II. K o lo  
T. S. L.

W ł a m a n i e .  Niewyśied/.eni dotąd spra
wcy w łam ali się onegdaj do sklepu jubilera  
Sommera, przy ul. Jagiellońskiej, w ybiw szy o- 
Iw ór w ścianie i zabrali, tow arów  wartości 
przeszło 500 k . P ierwszy to u nas wypaciek tak 
śm iałej kradzieży z. w łam aniem . W idoczn ie 
sj rawcy posiadają „w y b itn ą "  rutynę i zdo lno
ści fachowe.

Brody.
L w o w s k i  „U  1“  dał u nas w  przepeł

nionej sali „Soko ła*1 w niedzielę dnia 19 b.m. 
przeds awienie, a rzęsiste brawa oklaski w y 
rażają zupełne zadowolen ie publiczności, która 
się doskonale ubawiła, Na szczególne uznanie 
zasłużyli pp. Efel, Kalic-iński, Danielewski i 
Herz. “

W  y s t a w; a k w  i a t o w  a, która się od
była od 12. do 17. bm. na dochód Koła T . S. 
L. przyniosła w edle dotychczasowego ob licze
nia czystego dochodu ptzeszło 400 koron.

Iswarzystwo ram ii Sztok P iM
we Lwowie.

Tow arzystw o P rzy jac ió ł Sztuk , P ięknych 
«*e Lw ow .e  nadesłało nam 7, powodu ostatnich 
w ypadków  obszerniejsze pismo, z którego poda
jem y ważniejsze szczegóły.

Dyrekcya w odpow iedzi na podniesione 
zarzuty zaznacza, że Towarzvstwro od c iiw ili 
swego samoistnego istnienia, rozpoczynając swe 
działanie zupełnie bez kapitału, najrozmaitsze

przechodziło fazy, ciągle walcząc z ciężkim i wa- 
m nkam i m ateryalnym i.

Naigoiszy może przechodziło kryzys w  
chwili,- gdy objął Tow arzystw o obecny Zarząd. 
Rozmaite na to z łoży ły  się powody, że poprze
dnie lata w ykazyw ały n iedobory i taki naresz
cie nastąpił brak funduszów, że ToY/arzystwu 
groziła zupełna ruina.

T o  uzdrow ienie stosunków' finansowych 
jest w ięc —  zdaniem  D yrekcyi —  pierwszą za
sługą obecnego Zarządu.

„D ziw ną w ięc —  czytam y —  wybrano 
chw ilę, b jr Tow arzystw o, uw oln ione trochę od 
m ateryalnych trosk i kłopotów , dzięki zapobie
g liw ej i oszczędnej gospodaice, mogące więcej 
dbać o idealną stronę, zasypać wyrzutam i i 
oskarżeniem najdotk 1 iwrszem.

Jeżeli- jaś Zarząd na pierwsze zarzuty czy
sto artystycznej natury nie odpow iadał i nie 
reagował, jest to naturalną rzeczą, gdyż w ła 
śnie w tych kwesty ach żadnego partyjnego sta
nowiska zająć mu nie wolno. Podw oje T o w a 
rzystwa stały i sto ją 'zaw sze otworem  dla wszy
stkich —  jedyny zarzut, jaki go może grafie, 
że zbyt ła tw y do niego był dostęp. Zarząd T o 
warzystwa Przy jac ió ł Sztuk Pięknych niema 
prawa protegować lub forytow ać jakiegokol- 
w iek kierunku, obozu lub wyznania artystycz
nego. W iem y, co to znaczy „p rąd y1* 1 W iem y, 
że co dziś idzie pod hasłem świeżości* ju tro  in 
nej, nowszej, tendencyi ustąpić musi.

Wr Tow arzystw ie żadnemu ta lentow i nie 
broniono wystaw iać —  nie przypom inam y so
bie faktu, by odm ów iono pomieszczenia kiedy 
kom ukolw iek, mającemu ku leniu artystyczne 
uprawnienia.

Również przyjąć nie możem y zarzutu, że 
na naszych wystawach nie w ystaw iają w ielcy 
m istrzowie polscy, gdyż niema wybitnego pol
skiego artysty’, którego nazwiska nie możnaby 
spotkać w  katalogach naszych wystaw**.

Z zarzutu nieurządzania wystaw  m alarzy 
zagranicznych tłumaczy sie pismo Dyrekcyi bra
kiem funduszów. Urządzane zaś w ystaw y arty
stów polskich cieszyły się —  zdaniem Dy rek- 
cyi —  poparciem  prasy i publiczności, sz.cze- 
gó ln ie ostatnie: w iosenna i jesienna.

„Zarzuty zaś, czynione zavządow i co do 
gosnodarki finansowej, wym agają odpowiedzi, 
a jeśli zarząd z nią zw lekał —  szukać trzeba 
powodu w  jego  skrupulatności. Przygotow anie 
bowiem  ścisłych sprawdzonych zestawień, opar
tych na faktycznym  sianie —  w ciągu roku, a 
w ięc w czasie niebilansowym  —  w ym agało  pracy 
kilkunastu dni.

Obecny zarząd, objąwszy w krytycznym  
stanic Tow arzystw o w  ciągu 1903 r., po k ilku 
miesięcznej przerwie z powodu przeniesienia się 
i urządzania nowego lokalu rozpoczął czynno
ści swoje faktycznie dopiero z początkiem 1904 
roku i sprawuje je do obecnej chw ili.

W  okresie tym, m im o fatalnego w  począt
kach stanu finansowego, podtrzym ał zarząd za- 
kupna coroczne dzieł sztuki do rozlosowania w 
tych samych ramach, co w  pierwszych latach 
istnienia, t. j. pom iędzy 4000 a 5000 K — w y
daw nictw o prem ii —  pokry ł w zupełności na
stępne koszta urządzenia nowego lokaiu —  oraz 
objęty powyżej w ym ien iony tak znaczny niedo
bór —  zaoszczędził k ilka tysięcy koron— i roz
porządza, wpraw dzie nieznacznym  kapitałem  
obrotowym .

subweneye, nie stałe, ale nadzwyczajne 
pobiera Towarzystwro dopiero od roku 1905 i 
nie wynoszą one po 5000 K ; w latach 1906, 
1907 i 1908 w ynosiły tylko po 2000 K, obecnie 
zaś żadnej, a zakupna no rozlosowania obracają 
się od istnienia Tow arzystw a, aż po obecną 
chw ilę, w  tych samych pozycyach —  przewyż
szają zatem piątą część subwcncyi bardzo zna
cznie, co w  rocznych sprawozdaniach T ow arzy 
stwa jest uw idoczniohe. 0(1 początku bowiem 
istnienia Tow arzystw a pc koniec 1910 r. w y
dano na ten cel 75.663 K  50 hal.

Zakupna zaś dziel sztuki przez osoby p ry
watne z wystaw  Tow arzystw a od początku je 
go istnienia w ynosiły  kwotę 210.265 kor., p izez 
m inisterstwa wyznań i ośw iaty ” 6.600 K., nie 
w liczając zakupów przez Galeryę miejską.

! Z procentów  „Funduszu stypendyjnego1*, 
u lokowanego od dnia powstania w  sposób pu- 
p ilarny wr Ranku kra jow ym  —  korzystają rok 
Tocznie uczniow ie dawniejszej szkoły, a obecnie 
c. k. Akadem ii Sztuk pięknych w  Krakow ie, 
a każdoroczne kw ity  znajdują się w aktach 
Tow arzystw a. N iesłyciiany zatein by ł zarzut, 
jakoby Tow arzystw o zaprzepaściło teu fundusz 
ślypendyjny im. ,,Unii Lnbeisk cj‘ \

Przeznaczona w  zestawieniu bilansu za 
rok 1909 kwota 12.000 K. na rzekom o taje
mniczą, bliżej n ieokreśloną rubrykę „rówm ych 
należy;ośęi“ , nie jest wcale tajemniczą —  prze
c iw n ie jest bardzo jasno oznaczoną — figuruje 
bow iem  w  „stan ie b iernym  *, a oznacza ona 
pretensye do Tow arzystw a  z poprzednich la t“ .

Artyku ły  i notatki w  tym  dziale zamieszczone nie pocho
dzą od Redakcyi.

C f l S l f i O  D E  IS
Program cd 16. listopada dc 1. grudnia;

M ichajłow a: rosyjskie piosnki. — Eua Addin, artystka re 
produkcyjna. — Schottcr: akt m uzyczny. - -  Maryu Bal- 
fou r: pieśni i tańce. —  Duet Edisonów ': m iędzynarodow e  
transfbrruacye. — Chitta Dolores i Bntwer: n a jw span ia lszy  
duet apaszów . — Dekaruso i jego  tenor: Śpiewacy o gło
sie ekscentrycznym . — Cm-t Spęyer.hunioryslka. — Frjeda  
Ilalban, w iedeńska artystka reprodukcyjna.. — Kam il P re is
ner, by ły  artysta teatru miejskiego. —. Stoliowa gw iazda  
Bułgaryi. —  Piękna Sereoas, oryginalna hiszpańska tan
cerka. — Day anc  Kr.ight: m iędzynarodowe tańce. —
Rachme, tancerka ze W schodu. — Irena Visentai, w ęgier- 
sko-niem iccka su b retk a .-- Czesio, najm niejszy polski hum o
rysta. 1085

Specjalista w chorobach 1584 
uszu , n o sa , g a r d ła  i p łu c

Dr. F. CR 1IBER
ordy nu je : Stan isław ów , T rzeciego M aja 1 A.

2  u i  o  t o r y  g a z o w o - s s ^ c e
w  łączne , "s ile  41 H .  P .  

2 dynamo, 
pompa, 
wentylatory, 
lampy lukowe, 
szaltbrety, 

rarocbpri i zupełne urządzenia 
do wytwarzania prądu elektry

cznego
w dobrym stanie pod bardzo 
korzystnymi warunkami do 

sprzedania.
W iadom ość:

Jubiler Z I P P E R
Ltvów, Rynek 32. 1572

ZA K ŁA D  D E N T Y ST Y C ZN Y  v

D r .  R U r  B L F H  J H H 1Ć R H
u l .  S i o n l t i e w i o z  *. B  1587 

otwarty od £1—1 i od 3—6. W  niedziele i święta przed poł.

D r .  1
p r z y

L  S c h e l l e n b e r g  2 5 ?
u l. W a ł o w e j  3 1 ,  II. p.

róg Podw ala. 1605

(L w ó '
P a n i  B .  m. N e m u i e t s
w, 3-go Maja 11) baw i . obecnie we 

w ic z ostatuiem i nowościami.
Lw o-
1630

1635

Fila E i k n m
Lw ów .

c.

zaręczeni.

t a l  W  W e n
k. kom isarz skarbu  

C/.erniowcc.

Adwokat Oi. Jakim MW
osiadł w Gródku Jagiellońskim. 1636

..FHlfORIT 44 żurnal sezonowy na jesień i z,imę objętości id .zko lllOO m odeli z opisem mód 
wr języku polskim , jako  leż CSIYStSUlE K H & J E  na wszelkie m iary poleca JOF.fil 
la n a a u .  LtSbtn , n i. C z a rn e c h e g o  4 . —  Jako ńowosć oolecam  gotowe kroje ua-

m nndurki studenckie 1629
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Przegląd giełdowy.
0Oryginalne sprawozdanie „Gazety wieczornej“)

Wiedeń, 20. listopada.

Kursa dewiz. Napływ kapitału. Targ rento 
wy a polityka zewnętrzna. Dyskont prywa
tny. Rumuńskie kasy Raiffeisena na Buko
winie. Nieszczęśliwe spekulacye. Kredyt we
kslowy i krótkoterminowy. Uratowanie od 
konkursu. Komitet akcyjny w sprawie braku 
wagonów. Rozszerzenie parku wozów. Stwo
rzenie nowych źródeł pracy. Poprawa płac 
urzędniczych. Sprawa kartelów. Projekty 

podatkowe.

Zn iżkow y ruch kursów dew iz, k tóry ju ż 
od dłuższego czasu się powtarza, ob jaw ia ł się 
znowu dość często w  ostatnich dniach. P ie
niądz zagran iczny w p ływ a stosunkowo obficie, 
a odnosi się to szczególnie do kapitału francu
skiego, którego nap ływ  w  ostatnich dniach 
znacznie się zw iększy i. Na szczególne uwzględ
n ienie zasługuje fakt, że kapitały francuskie 
w p łynęły  do Austryi nie przez Brukselę, lecz 
z Paryża. O w ielk ich  sumach na razie m ow y 
n itm a, jednak sani iakt zasługuje ua uwagę, 
tern bardziej, że w Paryżu zainteresowano się 
austryaeką i węgierską rentą złotą oraz w iedeń
ską pożyczką inwestycyjną. G dyby zaintereso
wanie się to silniej jeszcze wystąpiło, nie pozo
stałoby to bez znaczenia na przyszłość.

Targu  lokacyjnego i rentowego nie naru
szyły praw ie zupełn ie w iadom ości z polityki 
zewnętrznej. Sprzeczne doniesienia z jednej stro
ny o energiczueuj postępowaniu W łoch , z dru
giej zas o rokowaniach pokojow ych , nie w y 
w arły praw ie żadnego wrażenia na giełdę w ie
deńską, z wyjątkiem  ożyw ionego nieco więcej 
ruchu w  kursach poszczególnych w alorów .

Zresztą trzym ała się giełda w  rezerw ie 
także z powodu stosunków pieniężnych na tar
gu. Ciasnota p ien iądza ustąpiła wpraw dzie na 
pcwisn czas, jednak obecnie znowu dość wyra 
żnic odczuwać się dajó. P łynność pieniądza na 
giełdach zachodnich w yraziła  się w  zniżce kur
sów dewiz. Dyskont pryw atny i zapotrzebowa
nie pieniądza pozostały niezm ienione. Stałe za
chowanie się largu lokacyjnego wobec tych m o
m entów  zw róciło  uwagę. W praw dzie zbyw anie 
papierów  lokacyjnych przez niektóre banki h i
poteczne, występujące zazwyczaj corocznie w 
drugiej po łow ie listopada, spow odow ało pewne 
wahania w kursach, zm iany te jednak ogran i
czyły  się ty lko  do kilku kategoryi pożyczek 
państwowych, p riorytetów  i listów  zastawnych 
targ rentowy natomiast nie u legł praw ie ża
dnym  w pływ om .

Rumuńskie kasy Raiffeisena na Bukowinie 
które w dały  się w obce im zupełnie i d ługoter
m inowe interesa drzewne, nie rozporządzając 
dostatecznym kapitałem , a opierając się jedyn ie 
na kredycie wekslowym  centralnego Banku cze
skich kas oszczędności, zostały uratowane od 
grożącego im konkursu. Centralny Bank kas 
oszczędności otrzym uje za swoje m ilionow e 
weksle częściową zapłatę, częściowo zaś pewną 
gwarancyę, tak, żc z tego interesu w ych o d z i 
cało. Takie szczęśliwe rozw iązanie sprawy za
wdzięczać należy jedyn ie gorliw ej in terw encyi 
rządu, oraz okoliczności, że przesadnie w ygóro
wane ceny, po których kasy Raiffeisenowskie 
swego czasu um owy zawarły, tymczasem wsku
tek wzm ożenia się konjunktury drzewnej stałv 
się racyonalne i że wskutek tego akcyjne T o 
warzystwo drzewne „Bucovina“ zgodziło  się pod 
pew nym i warunkam i na wykupienie, względnie 
rozw iązanie kontraktów drzewnych kas R a iffe i
sena. Bezwarunkowo jednak zajścia takie po
w tórzyć się nie mogą. Nie w olno kredytu ch łop
skich Tow arzystw  zaspakajać w sposób, uraża
ją cy  wszelkim  pojęciom  solidności kupieckiej 
i zasadom kredytu. J

Pom inąwszy ju ż to, że interesa drzewne

wą ich członków . Przedewszystkiem  zaś nie po
w inien być kredyt do celów  inwestycyjnych 
krótkoterm inow y i m ieć form ę wekslową. P o 
m inięcie tej zasady dop . o w adziło  ju ż nieraz do 
przesileń, nawet do zupełnej ruiny. W  tym  w y
padku usunięto szczęśliw ie niebezpieczeństwo, 
fakt ten jednak pow in ien  być mementem na 
przyszłość.

Rząd zm uszony b y ł interweniować, nie-
—  u  »  ł  • - -

.Gazeta W ieczorna* z  dnia 21. listopada 1911.
Str. 9.

Z targu zbożowego.
(Oryginalne sprawozdanie „Gazety Wieczornej“)

Budapeszt, dnia 19. listopada.

W  tygodniu sprawozdawczym  stan pogo
dy b y ł mniej więcej równom ierny. Tem peratu
ra by ła  nieco łagodniejsza, pow ietrze przewa-
Ż n ift  S l lp h p  r» I " - - ' ---------4----  3 — ------- 3 1 -
_ _   l a g u Ł i m c j s i a ,  p o w i e u z e  p r z e w a -

. u i u s w u j  uył interweniować, nie- j.nje suche, jedyn ie  z końcem tygodnia nadcho-
bezpiecznem by łob y  jednak, gdyby spekulacya w iadom ośd  o deszczach na zachodzie,
w  podobnych w ypadkach  opierała się częściej Rob0ty w  po]u j uż ukończone, a, jak  dono- 
—  in terw encyi rządowej. . szą z różnych  oitolic, przedsięwzięto, dzięki

Prezydent m in istrów  Sturgkh w ypow iedzia ł Sprzy jającej pogodzie, znaczniejsze zasiewy. Stan 
podczas przyjęcia kom itetu  akcyjnego, w ybra- w0(jy  w  dalszym ciągu się pogorszył i  spowo- 
nego w spóln ie przez przem ysł i ro ln ictwo, ce- dow ał zastanowienie ruchu okrętów  na prze- 
lem  zaradzenia brakow i wagonów, słowa, które strzeni Budapeszt— W iedeń.
ty lko  w n iektórych  kołach  m iarodajnych spot- ^ a  t a r g a c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h
k a ły  się z uznaniem. Drożyznę obecną i nędzę tendeneya nie by ła  jednolita , przez k ilka dńi 
złagodzić można —  pow iedzia ł prezydent m ini- bow jem spow odow ały w iadom ości o z łym  sta- 
strów  —  stworzeniem  now ych  źródeł pracy. nje p0g0dy w  Argentyn ie n ieco większe oży- 

Zrozum iałem  jest, że w  czasie, gdy pań- w jeme> W yw ołan e  tem  zw yżk i cen trw a ły  je- 
stwo stoi przed spełnieniem  poważnych zadań, dnak ty lko  krótko, gdyż jeszcze przed końcem 
które w ym agają w ielk ich  kapitałów , odzywają tygodn ia  doniesiono, że deszcze w  Argentynie 
się głosy, w zyw ające do oszczędności i po- m i nę jy  j że spow odow ały jedyn ie  zw łokę w 
wściągliwości. P rezyden t m in istrów  uważa po- zj3joracj1) nie wyrządzając jednakow oż poważ- 
trzebę rozszerzenia parku w ozów  za konieczną njej szej szkody.
i pieniądze na inwestycye produktywne być j^a t a r g a c h  w ę g i e r s k i c h  tenden-
muszą. Oszczędzać, gdzie należy, ale inwesto- Cy a ^y fa  początkowo m dła, później przez k ilka 
wać, gdzie się opłaci. dn i stosunkowo silna, z końcem  zaś tygodnia

Prob lem  drożyzny wedle tego, jak  się o- sprawozdawczego znowu osłabła, 
becnic przedstawia, z dwóch stron rozpatrzeć Zaofiarow an ie p s z e n i c y  serbskiej by ło
należy. Ceny stale się podnoszą, wobec tego stosunkowo znaczne, lecz popyt tego towaru  
budżet utrzym ania jest naruszony. Skutki dro- w  tygodniu sprawozdawczym  b y ł barazo słaby, 
żyzny ła tw ie j m ożnaby znieść, gdyby z drugiej Obrót doszedł wszystkiego do wysokości 78.00( 
strony um ożliw ionem  b y ło  wyższe zarobkowa- cetnarów m etrycznych, a ceny by ły  o ć hale- 
nie, gdyż z wzrostem  dochodów każdego stę- rzy niższe, niż w  tygodn iu  poprzednim . Na 
p ia łoby ostrze drożyzny. p row incyi targi b y ły  zaopatrzone znowu v

Jeżeli zatem prezydent m inistrów  oświad- większe ilości towaru, szczególnie z okolic  nad 
czy ł się za żądaniam i przemysłu i ro ln ictw a w Cisą, a wobec tego, ze onsum y ^ 
sprawie braku w agonów , k ierow ał się zapewne prow incyonalnych  nieco osłabła, m ogli hand a- 
przypuszczeniem , że przez uruchomienie kredy- rze nieco więcej zadupie. . . _
tu państwowego na takie cele, stworzone będą Odnośnie do z y  a y  prze g
nowe źród ła  zarobkowania. Ponadto uregnlo- sów wsrod m iejscowych odbiorcow  węgierskich 
wanie ruchu w p łynąć musi korzystnie na go- bardzo ociężały. Dopiero w  os a • .
spodarczy rozw ój kraju wogóle. godnia ubiegłego ^ jirze ano n ę j

u wij j  ua a w iw ic ii. £j Koneem
tló re m i poch łon ięty jest i‘ h b  j  postów ! tów k ą '

cłam i jest z nnwotln drożvznv środków sno- powodu braku ofert. Średnie gatunki osiągnęłj eram i, jest z powodu drożyzny srodkow spo i gotówką paritas Budapeszt,
zyw czych  za jej skutki odpowiedzialne. . . ,? 1 . łv iurt

c , J \  , . , , , Bułgarskiego towaru zawarto ty lko  jedną
Słusznem jest żądanie, ażeby kwestyę kar- f -  pozycyę po K  88 0  gotów ką na Buda-

te low  w  sposob odpow iedni uregulować. Zrozu- «», ^  Qferty bułgarskiego żyta  n ie doszły
m iałem  jest, że urzędnicy państwow i domagają skutku Tendeneya jęczm ien ia browarniane-
się popraw y bytu, gdyż stosunek p łac do dro- u trzvm uje się nadał silnie, obrót b y ł jednak
żyzny pow stał pośrednio z w in y  rządu. Słu- * ieznacznv>
sznem iest dalei zadanie, ażeby urządzenia na , v
kolejach, będących własnością państwa, odpo- Konsumcya węgiers a po^ iy  a.
w iadały w szelk im  w ym ogom  i utrzym ane b y ły  zapotrzebowanie o w s a ,  P rzy ?
na wysokości zadań. Żądają tego ci, k tórzy np. dobre gatunki sre nie °  0 >
7. nntunrł.i — ---  - '  — ̂ — j ~c ' 11]J
z powodu braku w agonów  i innych niedogod
ności ponoszą szkodę; żądają przem ysłowcy, 
k tórzy dla zapotrzebowania kolei pracują i dla
których  praw ie w yłącznym  odbiorcą jest pań
stwo

W  Niem czech załatw iono przed k ilkom a 
laty akcyę urzędniczą odrazu, podczas, gdy w 
Austryi sprawa ia  ciągle się odnaw ia i ciągle jest 
niezałatw iona. Taka polityka m ałych środków 
droższą jest nieraz, aniżeli jednorazow a większa 
akcya, a ponadto powoduje niezadowolenie 
wśród urzędn ików  i narusza dyscyplinę.

Rów nież zw łoką  w  ulepszeniach urządzeń 
naszych kolei państwow ych  do celu nie pro
wadzi, a może być sprawa jedyn ie  przez jed n o 
razową większą akcyę załatw iona.

Pom inąwszy przemysł w ojskow y, który 
znajduje się teraz w  w yjątkow em  położeniu, 
cierpią obecnie prawie wszystkie przem ysły, 
które zdane są na zam ówien ia rządowe.

Na ogó ł jednak  konjunktura przem ysłowa 
przedstawia się dość korzystnie.”  Zbyt przem y
słu żelaznego jest większy, niż k iedykolw iek  
dawniej, przem ysł w ęglow y d źw igną ł się już 
po k ilku letn ich  depresyach. W  przem yśle w łók 
nistym zaszedł korzystny zw rot z powodu ob- 

—   1 ' łnic należą w ogóie do zadań kas RaT/łC;*!!*^CW" e ____— ________ _
w olno kasom tym prow adzić interesów, wćho- fityCh zb,0róvv am erykańskiej"‘bawełny" 
dzących w ich zakres działania, w  sposób nrze y '
wyższąjący znacznie ich majątek i siłę

 ---------   «/ w  AA) KUO

za tow ar w yborow y do 9'90 K  gotówką Buda
peszt.

Co się tyczy k u k u r u d z y ,  to węgierski 
tow ar z m ożliw ie punktualną dostawą osiągnął 
6'20 K  gotówką paritas Budapeszt z gwaran- 
cyą co do jakości wewnątrz kraju, interes o- 
bracał się jednak w  ciasnych granicach. Z  za
ładowaniem  na styczeń nie można było szcze
góln ie w  Austryi, t. zn. drogą przez W iedeń , 
konkurować z ofertam i rumnńskiem i. Dla 
transportu w  górę Dunaju zawarto kilka ła 
dunków kukurudzy bułgarskiej.

Na t a r g u  t e r m i n o w y m  by ł przebieg 
interesów z początkiem  tygodnia nadzwyczaj
nie ożyw iony, później jednak nastąpiła stagna- 
cya, gdyż m łyny nie przeprowadzały znaczniej
szych transakcyi. P rzy kursach pszenicy, które 
z końcem tygodn ia wykazały zniżkę, k ierow a
no się często tylko w iadom ościam i o stanie 
zb iorów  argentyńskich.

W obec tego tendeneya w  pierwszych 
trzech dniach tygodn ia była  bardzo m dła, pó
źniej nastąpiła nagła zwyżka, która jednak w 
ostatnich dwu dniach znowu ustąpiła. Znaczne
go spadku kprsów doznało żyto na kwiecień, a 
to wskutek w ielk ich  realizacyi kulisy i sprze
daży uzansowego materyału ze strony w łaści
cieli Owies w ykazyw ał stale silną tendencyę, 
podczas gdy ceny kukurudzy po kilkakrotnych 
wahaniach pozostały niezm ienione.
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Zm iany kursów -widoczne ą z następują
cego zestaw ienia:

pszenica na kw iecień 
,  roaj^ 

żyto na kw iecień 
kuKurudza na maj 

> lip iec 
ow ie* na kwiecień

kurs najw. 
11-86 K  
n -76  „ 
10*25 
8-4/ , 
8-54 , 
9 68 ,

kurs najn. 
11-63 K  
11-52 , 
10-04 „

8 25 , 
8-33 ,
9 59 ,

Z targu mącznego.
0Oryginalne sprawozdanie » Gazety Wieczornej“).

Budapeszt, dnia 19. listopada.

Z  powodu pewnego odrętw ien ia na targu 
pszenicy doprow adziły m łyny w  tygodn iu  spra
w ozdaw czym  do dalszej zniżki cen, a ponie
waż konsumcya w  takich warunkach uważa 
ceny b ia łych  gatunków  m ąki za wartościowe 
m ogły  m łyn y  zDyć całą  produkcyę tygodniową. 
Ten  ruch w  sprzedaży ham ow ała jednakże w  
wysokim  stopniu ta okoliczność, że w drugiej 
po łow ie  tygodn ia wskutek nadzwyczajn ie ni
skiego poziom u w ody musiano ruch okrętów  
zastanowić. Ze względu ua to, że nawet w  naj
korzystniejszych warunkach na wypadek po
nownego podjęcia ruchu okrętów , uwzględnia 
ne będą jedynie m iejsca w górę od Budapesztu, 
zaopatrzenie na zim ę stacyi w odnych  zdaje się 
być utrudnione. Załadowania t y ły  w  ubiegłym  
tygodn iu  słabsze niż w poprzednim ; składy się 
zm niejszyły. O broty w otrębach są nieznaczne 
Ceny na oznaczoną dostawę i dla m iesięcy zi
m ow ych  pozostały niezmienione.

Obecne ceny przeciętne za 50 kg. gotó
wką z l*/a proc. skontem są następujące:

M ^ k a  p s z e n n a :  nr. 0, K. 1720, nr. 1 
K. 16 9U, nr. 2 K. 16 50, nr. 3 K. 16-20, nr. 4 
K. 15 % , nr. -5 K. 15 50, nr. 6 K. 14 90, nr. 7 
K. 14-30, nr. 71/* K. 13'30, nr. 7*/* K. 12-40, 
mr. 8 K. 9-40.

O t r ę b y  c i e ń s z e  K  7-10, grubsze 
K  7-20.

M ą k a  ż y t n i a :  nr. 0. K  15-60, nr. 0/1 
K 15 30, nr. I. K  14 90, nr. l/II. K  14 40, nr.
II. K 13-60, nr. II/B. K  12’40.

O t r ę b y  ż y t n i e  K 7 20.

L w ów , 21. listopada 1911.

Z Syndykatu rolniczego w Krakowie.
Rada nadzorcza Syndykatu roln iczego odbyła  
dnia 16. b. m. posiedzenie pod przewodnictwem  
swego prezesa p. Henryka Dolańskiego. Obok 
załatw ien ia spraw bieżących przyjęto do w ia
domości bilans za r. 1910/11, zbadany przez 
kom isyę rewizyjną, a zam ykający się czystym  
zyskiem  w kw ocie 82.162 koron.

Dyrektor naczelny dr. W rób lew sk i przed
staw ił stan instytucyi, obroty handlow e i roz- 
porządzalne zasoby funduszów.

Rada nadzorcza zam ianow ała dotychcza
sowego w łaściciela firm y roln iczo-handlowej 
J. Szafrański i Spółka, pana Józefa Szafrań
skiego dyrektorem  Syndykatu roln iczego we 
Lw ow ie.

W reszcie przygotow ała Rada nadzorcza 
-wnioski na walne zgrom adzenie członków  z 
p ropozyc ją  rozdziału  zysku, w której liguruje 
m iędzy innem i kwota 10.000 K  na cele organi- 
zacyi handlow o-roln iczej w kraju.

W  sprawie biura eksportowo-in*orma- 
®yjflegO donoszą nam, że biuro to pod nazw ą: 
„Galie. Instytut eksport we L w o w ie 1* zorgan i
zowane zostało przy lw ow skiej Izb ie  handlow ej 
i  przem ysłowej w  porozum ieniu z Centralnym  
Zw iązkiem  przemysłu fabrycznego. Naczelne 
k ierow n ictw o Biura objął konsulent ga licy j
skich Izb handlow ych  i przem ysłow ych  i dyre- 
ł  lor Centralnego Zw iązku galicyjskiego prze
m ysłu  fabrycznego, dr. Roger B a t t a g ł i a ,  zaś 
prowadzen ie tej instytucyi leży w rękach kie
row nika p W ilh e lm a  E 11 e r s a, w icesekreta- 
rza Centralnego Zw iązku galicyjskiego przem y
słu fabrycznego. Biuro mieści się w  gmachu 
Izby handlowej i przem ysłowej we Lw ow ie, 
(u l. Akadem icka 1. 17, II I piętro). (Donieśliśm y 
już o tern w sprawozdaniu z posiedzenia Izby

handlowej i przemysłowej w miesiącu paiózier 
mku. Red.)

Spółka surowcowa. Donoszą nam z W in 
nik : w  dniu 19 bin. ukonstytuowała się w  W in 
nikach w  obecności delegata Instytutu techno
logicznego lw ow skiej Izby handlow ej i przem y
słowej, p, E ilego, stolarska Spółka surowcowa. 
Spółka została zawiązana w  form ie S tow arzy
szenia zarobkowego i gospodarczego z ogran i
czoną odpowiedzialnością.— Przedm iotem  przed
siębiorstwa Spółk i jest zakupno na wspólny ra
chunek surowców, półfabrykatów , dodatków, 
m ateryałów , narzędzi i przyrządów  potrzebnych 
do w ykonyw an ia  przemysłu stolarskiego, oraz 
odsprzedawanie ira wspólny rachunek we wspól
n ym  sKładzie tow arow  w ytw arzanych  przez 
członków  w  ich  w łasnych warsztatach, wreszcie 
przyjm owanie zam ówień, wchodzących w  zakres 
stolarstwa.

Do Spółki przystąpili majstrowie stel ar 
scy, należący do W innickiego Stowarzyszenia 
przem ysłowego a m ieszkający w  W inn ikach , 
Podbereżcach i W einbergen.

W  skład d y iekcy i Spółki weszli pp. Euge
niusz F lorczyk iew icz, F ilip  O h ly, Karo*. Schnei
der, Józef Herz i W ład ys ław  Pęczkowski. W  
skład rady nadzorczej weszli pp Bazyli Rybak, 
Karol Tom , Jan Bieńkowski, Karoi Pęczkowski, 
Karol Hubner, Karol Ganz i F ryderyk  Ilredy.

Do W innickiego Stowarzyszenia przem ysło
w ego należy 55 m ajstrów  stolarskicn, utrzym u
jących  73 czeladników  i 103 uczniów'. Stolarze 
w yrab iają  z drzewa o lchow ego meble, zwłaszcza 
szafy i łózKa i odsprzedają je  lw ow sk im  han
dlarzom  mebli. W skutek drogiego zakupna drze
wa, wzajemnej konkurencyi i n izkich cen, po
bieranych za w ytwnrzone menie, stolarze w' W in 
nikach i okolicy, m im o znacznej produkcyi m a
ją się na ogó ł źle. Obecnie założona Spółka, 
która m a na celu wspólne, a w ięc lepsze i tań
sze nabywanie surowca, niem niej uniezależnie
nie sprzedaży w ytw orzonych  tow arów  sprowa
dzi n iezawodnie zm ianę na korzyść rękodzie ln i
czego przem ysłu stolarskiego w  W inn ikach  i o- 
kolicy.

Pow ołan ie  do życia Spółki zawdzięczają 
m iejscowi stolarze staraniom i zabiegom  prze- 
łożonegu Stowarzyszenia przem ysłowego p. Euge
niusza F lorczyk iew ieza , k tóry tak w  cnarakte-' 
rze przełożonego, jakoteż radnego miasta oddiił 
w ie lk ie  przysługi m iejscowemu rękodziełu, oraz 
sekretarza Stowarzyszenia przem ysłow ego p K a
ro la  Schneidra. W  dow ód wdzięczności zgrom a
dzenie w ybra ło  obu tych panów  do dyrekcyi 
Spółki.

Nowa cukrownia na Podolu. Najbliższa 
okolica  Kam ieńca pozbaw iona by ła  dotychczas 
w iększych zak ładów  przem ysłowych. Parę n ie
w ielk ich  gorzelń, o lejarń , brow arów , oto 
wszystko, co posiadał najurodzajnieszy zakątek 
dawnych  ziem  polskich.

Obecnie w yrósł tara w ie lk i zakład prze
m ysłow y —  cukrownia w  M akowie, majątku 
p. A lfreda Żurowskiego. Ten  ostatni nabył 
przed kilku  laty dobra m akow skie w  stanie 
niezm iernie zru jnow anym  przez poprzednich 
w łaścicieli. K ilka  lat um.ejętnej pracy postaw i
ły  majątek na drodze do rozwoju.

W łaśc ic ie le  M akowa za in ic jo w a li budowę 
w ie lk ie j cukrow n i, u tw orzy li tow arzystw o 
akcyjne z kapitałem  800 tys i w  roku b ie
żącym rozpoczęli kampanię. Dyrektorem -zarzą- 
dzającym  obrany został p. Kartm ierz Czerwiń 
ski z O lchow a Dyrektorem  technicznym  jest 
p. K w in to , który zbudow ał cukrow nię i obecnie 
jest g łów nym  dyrektorem  cukrowni w  W iśn io- 
wczyku i M akowie.

Fabryka  zbudowana jest podług wszelkich 
najnowszych w ym agań i postępu przem ysłu 
cukrowniczego. Przer&Dia 2.500 berkow ców  na 
dobę, w razie potrzeby produkeya może być 
w  krótk im  czasie m ałym  kosztem znacznie 
zwiększona.

Dnia 17. października odbyło  się pośw ię
cenie nowej fabryk i przez proboszcza z Zalesiec 
ks. Tarczewskiego.

Cukrownia została puszczona w ruch dn. 
25-go z. m.

Kurs kwieciarstwa sztucznego. Staraniem 
Tow arzystw a Pom ocy przem ysłowej w U lano
w ie pow. Nisko, urządzony zostanie w czasie 
od 1-go grudnia br. do końca stycznia 1912 r.

dwumiesięczny kurs kwieciarslwa sztucznego, 
na którym instruktorką będzie abcolwentka 
kursu instrukcyjnego, urządzonego w  sem ina
r iu m  przemysłu dom ow ego L ig i pom ocy prze
m ysłowej. Podania o dopuszczenie na kurs na
leży wnieść na ręce przewodniczącego Pom ocy 
przem ysłow ej ayre&tora Tom asza Krzysia w 
U lanowie p, loco, pow. Nisko.

Konkurs. Śąa  obw odow y w  Jiczynie za
w iesił Konkurs nad czeską fakryką maszyn 

Frietz i Machaczek**
Dostawa mięsa i drzewa. Zarząd domu 

więziennego w  Czortkow ie rozpisuje publiczną 
licytacyę oferlowrą na dostawę następujących 
artykułów ’, potrzebnych dla tamtejszego dcm t 
w ięziennego w  czasie od 1 stycznia 1912 dc 
końca grudnia 1913, a t o : I. oko ło  3500— 4000 
kg mięsa wrołow ego, około  100— 150 kg. mięsa 
cielęcego, około  150— 200 kg. w ątroby w ołow ej, 
około 1400— 2000 kg. smalcu w ieprzow ego i 
s łon in y ; II. około 30.000 kg. ży ta ; III. około 
150 m* drzewa opałow ego bukowego i 120 m * 
jod łow ego.

Zapotrzebow anie powyższych artyku łów  
w  okresie dostawy wynosi w  przybliżen iu  ad 
I. około  7000 K, ad II. 6000 K, ad III. 2000 K 
Podstawę do wypośrodkowania cen mięsa ad 
I. wyszczególn ionego, stanowić ma opust w  p ro- 
centach od każdoczesnej ceny targowej, zapo
danej urzędownie każdego m iesiąca przez m a
gistral m iasta Czortkowa, zaś co do artyku łów  
pod II. i III. w yczczególn ionych, ceny stałe za 
podane przez oferenta. O ferty  wnieść należy do 
9 g rudnia i911 do godz. 12 w  południe do za
rządu domu w ięziennego w  Czortkow ie.

depesze Ekonomisty
Ankieta kartelowa w Radzie przemysłowej.

Wiedeń. (T B K .) O ddzia ł ro ln iczy ( I I I j  
Rady przem ysłowej postanow ił przedłożyć na 
blizkie plenarne zebranie je j kwestyonaryusz 
w sprawie ankiety kartelowej do zatw ierdzen ia. 
Kwestyonaryusz u łożono razem z członkam i 
subkomitetu rady rolniczej przyczem  poczyn io
no kilka zm ian i uzupełnień, wyrażono życze
nie, by zastępcy sfer ro ln iczych  m ieli w każ
dym  razie sposobność uczestniczenia w  an
kiecie.

Sprawaztiame giełdowe i to warowe
Zboże.

Spraw ozdanie targow a Izby kupieckiej w e L w c w le
Lw ów , dnia 21 listopada 1911. Dzlt notujemy za SJ 

kg. netto paritas L t  jw , bez akcyzy. Wajuta koronowe.
Pszenica prima 12'—, do 12-25. Żyto prima 9*50 

do 5*75. Jęczmień prima 8-50, do 9*—. Owies pański pri
ma 9-00, óo 9-25. Kńkiu-ndaa prima — , do — -—. Rze
pek zimowy 15-—, de 15-25. Siemię lniana — —, do
— . Siemię konopne — , do — . Tymotka — , do
— . Koniczyn, czerwona prima 75*—, do S0*—. Koni
czyna biała prima 96-—, do 100*—. .inyż plaski — .—
oo —*—, okragiy — , d o  . Grosn do gotowania
W i’:toryc 22*—, do 13*—, zielone 15-—, do 14*—. Groek 
pastewny — , do —•—, Bobik koński 8*—, dc. 8-25 
Wyka 8-50, do 9-25 Otręby pazenuS —* do — —
jytne — ■—. do — Chmiel  — , do — .

Kontyn
gent

Nad-
kontyn-

Etsnt
od do od ■to

55-25 
33 50 
!6 .-

36 -
Ó6-2Ł
56-50

35-25 
Jij 50 
! 6 -

3 6 -
36 25 
36-50

38-25 5P -- 38-25 39-~

S p i r y t u s  snrowy ba * po 
datku 1 bez kosztów ekspedj-
e y jn y c tt ....................................
loco słacy< parita* Hnziatyn . .
loco stacye pi iti ■ Tarnopol 
loco stacyi j._rltn» bokai . . .
Z djsmwą i oddaniem loco ra-

dnerye L w ó w .....................
Ceny spirytusu ze 10.005 litr 

procent. . . . . . . .

Zboże.
Sprawozdań to targowe Banku rótułezrue 

we Lwowie.
Lw ów  dnia 20. listopada 1911. Dzlt notujemy n,a 50 

joco Lwów. Waluta koronuWŁ- Pazeniei goiowa od 
11-80 do 12-—, Żyto gotowe 9*80 do 9-80. Ow.cs obro- 
czny gotowy 8-20 do 8-40. Jęczmień dm itbwny 7-30 do 
8*30. Jęcr-nień browarniany 8*50 do 1C-00. Groch do go 
towania 10’— do 14*—. Wyka 9*50 do 15 50. Koniczyna 
czerwona 80*— do 90*—. Koniczyna biała 100-— do 
115*—. Koniczyn, szwedzna 75*— do 85’—. Tywotga 
66— da 5fif—■



Nr. 390. ,0—eta Wieraorał* i  dato ‘El- listopada g t t . r Sb. II.

Wydawnictwo ksit̂ arr\j H ALTEN3 ERGA we Lwowie.

Dnia 29. listopada
w rocznicę powstania ukażą się w handlu księgarskim

Dzieła zbiorowe Seweryna Goszczyńskiego
poety-łelnterza, b î łsderczrj

p o d  r e d c i i j c o y ą  Z y g m u n t a  W a . > i l e w 9 ł c i e s o

4 toory U9 ozdobnej oprawie * portretami i antografami cena K 1®.
R ów nocześn ie  ukazało sie W ydanie popularne w  jednym  łom ie  du żego  form atu W opraw ie. 

*  Cena ; or. 7, na W elinie Kor- 10.
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PREZES

zaw iadam ia niniejszem

członków uprawnionych do głosowania na mocy art. 10 
statutu, że uzupełniający wybór delegata na Zgromadzenie 

ogólne tegoż Towarzystwa odbędzie się:

I. 7. obwodu J a s i e 1 s k i e g  o :  Dnia 15. grudnia 1911 
w  Jaśle, w  sali posiedzeń Rady pow iatow ej, o godz. 
1-szej po południu, pod przewodnictwem  m arszałka 
pow iatu, JW . Tadeusza Sroczyńskiego.

n. z oDwodu R z e s z o  w s k i e g o :  Dnia 15. grudnia 1911 
w  Rzeszowie, w  sali Rady pow iatowej, o godz. 10-tej 
rano, pod przewodnictw em  marszałka powiatu. JW . 
Stanisława Jędrzejowicza.

L isty  w yborcze w yłożone będą na dw a tygodn ie przed 
ogłoszonym  term inem  w yboru  w agencyach T o w  w  Jaśle, 
w zględnie w  Rzeszowie.

Członkow ie Tow arzystw a uprawnieni do glosow ania 
w  każdym  z poszczególnych dzia łów  ubezpieczeń, otrzym ają 
w  m yśl § 3. instrukcyi wyborczej karty leg itym acyjne na 15 
dni przed term inem rozpisanych w yborów .

Na karcie legitym acyjnej zam ieszczona jest w  dosłownem  
brzm ieniu obowiązująca „Instrukcya  wyborcza41, odpow iedni 
wyciąg ze statutu Tow arzystw a, oraz form ularz na pełno
m ocnictwo do ewentualnego użytku członków .

Reklam acye w  sprawie uprawnienia do głosowania nad
syłać należy bezpośrednio do D y r e k c y i  T o w a r z y s t w a  
W z a j e m n y c h  U b e z p i e c z e ń  w  K  r a k o w  i e, nic pó
źniej jednak, niż na 8 dni przed term inem  wyborów .

Reklamacye pftniej nadesłane, przekazane beda do zbadania i załatwie
nia przewcdniczącemii zgromadzenia wyborczego, który na zasadzie art 10 sta
tutu Towarzystwa orzeka wspólnie z komisy? wyborcza o ważności rekiamaryi.'

Kraków , dnia 15. listopada 1911.

(Przedruk nie będzie płacony'
J .  M ę c m s k i  m .  p .

1627

K o ł d r y
własnego wyrobu

Materace, w k łady  sprężyno
we, siatki druciane, pierze  
gęsie, puch, sienniki, posze
w k i i  prześcieradła * poleca 

najtaniej

magazyn i  pracownia pościeli 
NaiSkibiAsklego
we Lwowie, Kopernika 7

10 6

'W domu touOaro- 
u )ym  SCHUBERTA

Lw ów , ul. Strzelecka 8
otrzym ać może każdy na 
dogodne raty  rozm aite to- 
w  ery, a t o : płótna, szyfo
ny, dym y, dyw any , chod
niki, portyery, koce, kapy  
na łóżka, ko łdry , firanki, 
ręczniki, m aterye jed w a 
bne i wełniane, barchany, 
zefiry, woale, chustki zi
m owe i letnie, konfekeye  
męskie i damskie, boa, 
zarękawki, halki jedw abne  
i klotowe itd. 1293

PrAj Janowski
Pierwsza janowska mionosytni?
5. BLftTTfl

w Janowie k. Lwowa
założona w  r. 1830.

li oleca sw oje znakom ite m iody  
[jasne i ciemne, oraz czysty  
wosk psrczelny. SpecyaJnośc 
jstary m iód a la  Malaga. 936 
[ W szędzie do nabycia.

rótki czarny „Mi
nio sprzedam. Ry- 
i. W oinarow icz. j

Automobil czterocyliadrowy,|  
"  tanio sprzedam . Treter, 
Lwów, Hotel Europejski. 3251

I o k a l  na restauracyę lub  
•w sk ład w ódek  j inne różne  

[lokale sk lepowe ko ło Rynku  
zaraz do wynajęcia. Zgłosze
nia Lw ów , fach pocztowy 21.

3263

COLL/k
.JfcLLJ

najlepsze
hygieniezne

iptcyafnsści 
G U M O W E

2-let. gwarai; 
cya zakażd:’ 

sztukę

»W.i*iOTVTV».)łj

g O L L i f
najlepsze  

hygienfezne

G U M O W E
2-let. gw aran - 

' cya za każda 
sztukę.

Cena 4 6 i 8 K oron  1385
za tuzin. Kolekcya 12 szt. sortowanych 5 Koron. 
Nalegaj pan, aby  dostawca pański dał panu ,,OLLE“  
i nie daj się pan zbyć jak iem ś mDiej wartościowem  
naśladownictwem , które za tę sama penę, co „O LLA 44 
byw a  polecane. — Zajm ujące, pouczające i oryginal
ne cenniki z podaniem  źródeł nabycia darm o z fa

bryki gumy „ o l l a ‘% jjfj^g |(/932 Pratersłram 57.

Ul. Czarneckiego 1. 6.
Najstarsza i największa w Kra
ju Hala okazyjna BRIC a BRAĆ 
we Lwowie, ul. Czarneckiego 6
Sprzedaje z wolnej ręki, bez 
licytacyi, używane i nowe  
meble, pochodzące z mas 
spadkowych i konkursowych, 
z licytacyi i z dom ów  pry 
watnych. N a  razie tanio do 
nabycia : 1 p ian ino Seyfarta, 
fortepian H eizm ana; kilka j a 
dalń,. sypialń , salonów, urzą
dzenia b iu row e, kancelaryjne, 
pokoje kawalersk ie, szafy b i
blioteczne, b iu rka , krzesła, 
totele, kredensy, stoły, oto
m any, soty, kanapy, lusira, 
lam py, zegary, dyw any  per
skie i starożytne, portiery, o- 
brązy, m iedzioryty, staroży. 
tności, m ebelki, porcelany, ka
sy ogniotrwałe, m aszyny do 
szycia, ja k  w  ogóle wszelkiej 
urządzenia dom owe po naj
tańszych cenach. Garderoba  
m ęska i damska.

U W A G A : Odsprzedają
cym swoje nrządzenia ilomo  
w e  p łac im y najw yższe ceny,| 
za łatw iam y zam iany i wy-, 
m iany. 1508[

W Bile a Brat wa Iwowiij
Bi. tzaroeckiego 1.6,1 i 11. p.

fjpo/p lii mit
S I  K rz jżM k i, M w
poleca się P. T. Publiczności 

W aru nk i wypożyczania :
1. Abonam ent bez p rem ii: 4 
k a w a łk i  miesięcznie K 140, 
kw art. K 4- — , półrocznie K 
7- — , rocznie K 12- — . 6 k f>  
w a łk ó w  : m iesięcznie K 2 — ‘ 
kwartalnie K 6 — , półrocznie

K 10- — , rocznie K 20.
2. Abonam ent z prem ią (6 ka
wałków ' 1-razowo, na prow in- 
cyi 30 kaw ałków  miesięcznie 
rocznie K 20. Prem ia w  nu

tach wartości Iv 20.
półrocznie K 14. Prem ia w  nu

tach w artości K 10. 
kw artaln ie K 8. Prem ia w  nu

tach wartości K 5. 
miesięcznie K 3. Prem ie w  nu  

tach w artości K 2. 
Kau cya  4 kor. Szczegółowe  
katalogi i w arunk i na żąda
n ie opłatnie. 1623

deserowe i kuchenne
dostarcza

WE LWOWIE, 
ul. Kopernika 1.11

pozostający pod patronatem 
W ydziału Krajowego.

T E L E F O N  1489. 1366

W  podarunku
otrzym a każdy mój noivo 
wynaleziony', każdem u niezbę
dny artykuł, kto prześle mi 
10Ó adresów  osób inteligent
nych z podaniem  icli zajęcia  
zamieszkałych w  m iejscu jego  
stałego pobytu > okolicy, Ar
nold  Stadier. Budapeszt, V., 
T ftz tn E . Pnstanok 29. 13i3

Z takiem niebez
pieczeństwem!
dla siebie samego, podcina  

każdy „G a łąź  przemysłu
k r a j o w e g o " ,  kto udaje się 

poza kraj z pom inięciem  firm y

Jan Schumann
Lwów, Pańska 23/15.
p rzy  zakupnie: naczyń ku
chennych, pieców  i kuchen  

oszczędnościowych, m a g l i ,  

pralni, narzędzi d la  rękodziel

n ików , m ebli żelaznych i h p.

M agazyny obecnie w  dalszym  

ciągu powiększone zajm ują

1610 2400 m 3
powierzchni, o o o o o o o

Zapraszam  do odw iedzin  bez  

przym usu kupna, o o o o o

P n e t ta ia ł i
i świeżo po
wstałe cierpie

nia cewki m oczowej leczy 
szybko i radyka‘nie, w strzy
kiwanie z M ATICO K. 1.— 
i kapsułki z M ATICO K. 1'60. 
W yro by  te otrzymać m ożna: 
w  Aptece pod „Słońcom " 
Adolfa Bratiusteina w  Znie
sieniu obok Lw ow a. W ysy łka  
pocztowa codziennie. 880

Piękne i dobre
Kołdry wełniane, Matę- 
:: race, Pie-ze gęsie, ::
Poduszki, Łóżka sk ład an e , 
K om p letne  w jrp ia w y  ś lubn e

Najtaniej poleca

mKSHZYM POSC.ELl

W .  Iżyckiego
L w ów , K o p e rn ik a  S.

Cenniki giatis. 1311
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Ważne dla Pań!

Gofnwe KROJE
do żnraaEp

99
RIbutn Parisiana” obejmującego ,'ło h  600 

modeli

Hiystj£zal£ wykonanych z opiseir. POLSKIE W  CENIE SC 1*20

ma na składzie uryłącznle

R .  L  H  H  D  H  U  ~ =  L u i d u i ,
Wydaumictino „Garderoby dzieciącef“.

3 Czarnieckiego 3
M T  Taasźe otrzymać in t ii i  wszelkie ź&iraale i mzseftlny!

F A B R Y K A  P I E C Z K I  K A U C Z U K O W Y C H
i D R U K A R Ń  D O M O W Y C H  

SZYI.DY , NAPISY  HMA- 

L iO W A N E  i M E T A LO W E , 
M ARKI P I E C Z Ą  T  K O W  E 

N A LE P K I] DO  LISTÓ W , 

N V  M E R A T O R Y  NAJ
NO W SZE.) K O N STR UK C YL

A U E K S J l H D E R  F I S C H H B B
KHAKOM , 1 LICA GRODZKA i. -»U.-  TEL. 2042/YIIi.

454

D n ia  23. listopada
o godzinie 10-lej rano odbędzie się 

idu w magazynach firmy

Caro Jeilineh
L a t o ,  i a n o i n s f e a  5 4
w drodze publicznej dobrowolnej

l ic y tacy i  f c f
mebl i  =

P r a c o w n i a  j a u l ł i e ń  d a m  B J b j io h .  1292

f t f f lE C Z Y S Ł H W i l * 4,  bilów, >.hrzanou)skiej 10
wykonuje po przystępnych cenach suirnie i kosiyam y, według najśwież
szych paryskich żurnali. Potrzebuje panny staniczarki dobrze płatnej.

99

poleca w  aLonam encie

l M A R E K
Lwów, SykstHska 29.

1357 Telefon 2131/11.
Prospekty na żądanie oplatnie.

Z ŁĄK i PASTWISK
wyższe zbiory, w iększe do

chody, ty lko

przez cbflfe nawożenie
40—42 prc. solą potasową.

Kain it stasslurcki zawiera 
12-40— 1'5% potasu 

Jeneralna Reprezentacya  
Kalisyndykatu dla Galicyi i 

Bukowiny

Lulóuł, ul. Kościuszki 18.
Cenniki i broszurki datmo 

i onłatnie.

P ism e m  k ie r u j e :  K O M IT E T  R E D A K C Y JN Y . 
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uruKten Artura uotdmana, Lwów, Sykstuska 19


